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K raków , 17 listopada.

W p row ad zen ie  i u trzym yw an ie  pro­
h ib ic j i  paszportowe j t łóm aczyły  i uzasa­
dn ia ły  poprzednie rządy koniecznością 
przec iw dz ia łan ia  w y w o zo w i  cennych 
walut z państwa. P o  w prow adzen iu  
m ark i z ło te j  w  Niemczech, k iedy  zaczę­
ły  się także i stamtąd masowe w y ja z d y  
za grameę, zastosowano naftle ten f is ­
ka lny środek obrony młodego p ieniądza. 
A l e  w  kilka tygodn i potem zniesiono go 
ca łkow ic ie  i  nikt ju ż  w ięce j do n iego  nie 
wraca, p o r ie w a ż  uznano, że jest on rów ­
nie bezcelowym, jak  n iegodnym  now o­
czesnego państwa.

Ostatecznie jedyna Polska pozostała i 
stoi na stanow isku prohibicji paszporto­
w ej, m otyw ow an e j względami po lityk i 
w a lu tow e j,  W ło c h y  faszystowsk ie  i R o ­
s ja  sow iecka stosują w p ra w d z ie  także 
proh ib ic ję  paszportow ą  ale z innych 
m o tyw ów . P r z y z i ia ją  otwarc ie, że nie 
chcą wypuszczać swoich obywate l i  za 
gram ce. P ow o łu ją  się p r zy  tom na swo­
j e  doktryny , k tóre  to m a ją  ze sobą 
wspólnego, że u w aża ją  państwo za m o­
locha wszechmocnego, a obyw ate l i  ty lko  
na strawę i podśeiólkę dla niego,

Po lska  m o ty w ó w  państwow o-po licy j-  
nwch dla s w o je j  proh ib ic j i  p rzy taczać 
n ie chce. U p o rc zy w ie  v»,ęc t r z ym a 's ię  
f ik c j i  m o tyw ó w  w a lu tow ych  i gospodar­
czych. A l e  jest to n ie  ty lko  f ikc ja  lecz 
w  dodatku fikcja przykra i drażniąca. 
Ona to bow iem  jes t  p rzyczyną , że P o l ­
ska spraw ia  w rażen ie  kra ju  hiperpluto- 
kraty**zncgo, w  którym  pełnia p raw  oso­
bistych obyw ate la  za leży  od w y ją tk o w o  
znacznej wysokości jego  dochodu. Ob­
k ład a ł  elementarne p raw e c y w i l iz o w a ­
nego  cz łow ieka do przenoszenia się z 
m ie jsca na m ;ejsee danina pięciuset zło­
tych od każdorazow ego  przekroczenia 
gran icy  jes t  czomś niesłyehanem. D la ­
czego W’ ęc w takim  razie  nie pobiera się 
opłat skarbowych  od m ów  w yg łasza­
nych lub wTysłueh.wTanveh. za należenie 
lub n ienalezem e do różnych s tow a rzy ­
szeń, dlaczego nie każe się dopłacać oso­
bno za każdy  list, wobec k tórego  zasto­

sowano p raw o  ta jem n icy  l is towej,  d la­
czego pnzostawua się wreszc ie  nieopo- 
datkowanem tak w ie lk ie  i zasadnicze 
p raw o  jak  p raw o  czynnego a przede- 
wszystk iem  biernego wyboru  do p a r la ­
mentu?! Szczegó ln ie j teraz wrobcc zbli­
ża jące ! się kam panji w yborcze j obło­
ż n i e  odpowiedniem i daninami wszyst­
kich chcących kandydować, a potem 
wszystkich wybranych  m ogłoby skarbo­
w i przynieść bardzo poważne dochody. 
A  jakiem równocześnie by łoby  u ła tw ie­
niem p o l i tyk i !  W ys ta rc zy łob y  przeen 
w prow adz ić  t a ry fę  różn.czkową dla pa ­
ten tów  na kandydowanie  i poselstwo, 
podobnie jak  za paszporty7, a cały p ro ­
blem sprawności Sejmu, t. zw. „silno- 
śoi“  rządu itd. byłby v 7 mis: rozwiązanym 
bez żadnej re fo rm y  ordynac ji  se jm owej 
i wszelkich innych kłopotów7. Za p raw o  
zgłoszenia kandydatury  m iłe j rządowi 
płaciłoby się n. p. dwa złote, a za p ’"a\vo 
kandydatury  opozycy jn e j  p łaciłoby się 
wed ług stopnia opozyeyjności od ty s ią ­
ca do m d jona  złotych, p rzyczem  stopień 
opozyeyjności okreś la łyby w7 każdym 
oyypadku o rgany  administracji skarbo­
w e j w porozumieniu z administracją  p o ­
lityczną w ed ług specjalnie udzielanych 
instrukcyj. Skoro tak drobne prawo ja 1 
prawo w7yw ożen ia  swoich kamieni żół­
ci owych do jak iegoś tam Karlsbadu  
p rzyzna je  się ty lko  ludzinm tak boga­
tym, iż  moga za sam paszport, nic l i ­
cząc wiz, zapłacić pięćset złotych, to o 
ileż ■więcej pow inno kosztować nr a w o 
robienia opozycjo wysokiemu rządow i i 
obalania samych panów  m in is trów ! —  
Rzecz jasna, żc pow inno ono być za­
strzeżone ty lko  dla najbogatszych z po ­
śród bogatych...

A rcu m ent, że wysokie  op ła ty  pasz­
portow e  utrudniają  w7yw óz  p ieniędzy 
za granicę, m e w s t r z ym u je  k ry tyk i  od 
czasu, k iedy go wym yślono. P ien iądze  
bowiem za granicę może w yw o z ić  t y l ­
ko ten, kto je  ma. Ci zaś, k tórzy  p ien ią­
dze mają, ci także bez trudności kupią, 
sobie paszporty  po 500 złotych od sztu­
ki. Ozłowdek, k tó ry  na całą podroż za­

graniczną może przeznaczyć tysiąc złe 
tych, p ien iędzy  za granicę w znaczeniu 
fiskalnem nie w yw oz i ,  bo po pierwsze 
nie ma za co rozbijać sie za tą granicą, 
pow tóre  przekona się bardzo rychło i to 
na własnej skórze, że w  kraju jest tamej 
niż zagranicą. K oszu la  wiedeńska czy 
praska, kupiona w  K rak ow ie ,  kosztuje 
n a jw y że j  o z łotego wueccj, niż kupiona 
w  P rad ze  lub w W iedniu. Są to różnice 
zbyt  małe, aby uzasadniały „w yw ożen ie  
masow7e“  p ien iędzy  przez przygodnych  
podróżnych. Zresztą  dopóki f frzywóz to­
warów  zagranicznych do Po lsk i nie jest 
całkow icie  zakazany, argument w y w o ­
żenia p ien iędzy  niema sensu, jest bo- 
wTie zupełnie obojetnem, kto te pienią­
dze w yw oz i  —  kupiec czy też zw ycza jny  
podróżny. Pozos ta je  kwestju w y ja zd ó w  
zagranicznych na lato i na kurację. Tu  
o wszyst.kiem decydu je  stosunek cen \\ 
ub ieg łym  sezonie stosunek tei. był taki, 
że np średnie u trzym anie  w7 Marjenba- 
dzie kosztowało 4 do 5 do larów  dziennie 
czy li dwa razy w ięcej n iż m oż liw ie  n a j ­
lepsze wT K ry n ic y .  Jest to rozpięcie tak 
wielkie, że samo pizez się stanowi ono 
tamę wyjazdową dla -wszystkich tych. 
dla k tórych  pięciwsetzłotowan oplata 
paszportowa stanowi n ieprzebyta zapo 

r ę '
A rgu m en t  w yw ożen ia  p ien iędzy miał 

pozory  sensu przez krótki czas w  roku 
1924 bezpośrednio potem, jak m eporów- 
nany p. Grabski zrobił nas wszystkich 
z piątku na sobotę m iljoncram:, wdaści 
cielnmi najs iln ie jsze j wówczas wa lu ty  
w Lurop ie . W ów czas  różnica cen na 
n iekorzyść Po lsk i była istotnie kolosnl 
na i kto w y je żd ża ł  za granicę i kupował 
za granicą, ton oszczędzał przeciętnie o- 
kolo 25 proc. w dolarach. A le  ten p iękny 
sen skończył się prędko i n iepowrotn io  
Od dwóch lat blisko Po lska  mogłaby się 
stać celem p ie lg rzym ek  europejskich ja 
ko kraj taniości, gd yb yśm y  po tra f i l i  
ty lko  dostarczyć w  odpow iedn ie j ilości i 
jakości tego, co dla współczesnego qby- 
watcla europejskiego jest najcenniej 
szem —  Avatci k lozetów czystych i o ile 
możności bez przeciągów..,

Obecnie zaś po ostatoeznem ustabili­
zowaniu waluty złotowoj utrzymywanie 
nrohibieyjnych opłat paszportowych 
traci O! tatnie pozory uzasadnienia i sta-
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j e  się juz  aktem nag iego  gw ałtu  fiskal 
nego, sprzecznego zarówno ze zdrowym  
rozsądkiem i z elementarną spraw ied li  
wością jak  z zazasdniczemi praw am i o- 
bywate lsk iem i is tn ie jące j* !  i szanowa- 
nemi w kazdem eyw il izow an em  pań­
stw ie

W  Czechosłowacji paszport trzy le tn i 
kosztuje dziesięć koron czy li dwa i pól 
złotego W  A u s t r j i  także coś około dz ie ­
sięciu szy l in gów  czyli kilkanaście zło­
tych. Co w ięce j w ys ta rc zy  jako P o la k  
osiąść 'za granicą, aby p rzy jść  w  posia­
danie w ie lokro tnego  dwu letn iego  n. p, 
paszportu po lsk iego t zw. „konsularne- 
go “ , za k tórym  bez żadnych ogram , zeń 
można w jeżdżać  i w y je żd żać  z Polski, 
Ile się razy zechce.

U  nas chłopi m ają  paszporty  za dar­
mo lub za złotego od sztuki. Bogacze 
mogą płacić po 500 złotych. Czy li ca ły  
ciężar prohibicji w yjazdow ej spada na 
klasę średnią, g łów n ie  na 'ntebgeneję,. 
wolne zaw ody  i drobną część kupiectwa 
i przemysłu i to rde bezpośrednio na sa­
mych kupców i przem ysłowców , k ió r zy  
dla siebie m ają  p r zy w i le j  stosunkowo 
tanich paszportów, ale ty lko  na ich ro­
dźmy.

M ożbw ość u tr z y m y w a r ia  się tak iego  
s tanu  rzeczy j e s t  je d n y m  dowodem w ię ­
ce j  na to, że in te l ig e n c ja  i k lasa  średnia 
w P o lsce  j-est w a rs tw ą  n a jb a r d z ie j  ob­
c iążoną i upośledzoną. Z a is te  dziw ny 
to p arad ok s  aa- p ań stw ie ,  o k tórem  skąd 
mad Wiadomo, żc w anttw ą w niem  rzą ­
dzącą je s t  w łaściw ie ta  sam a Ayłaśnie 
in te l ig e n c ja .  Czyż  byłoby to p otw ierd ze­
niem dawno ziobim iego spostrzeżenia ,  
że ze w sz y s tk P b  klas n a jm n ie j  do rzą­
dzenia n a d a je  sie in te l ig e n c ja ?  (s-i). 

 o§o---------

l l r z ^ o w e  za p r ze c z e n ie  
w  s p re w ie  u lg  p a s z p o r lo w n c h .

Warszawa, 17 listopada (PAT). Polska Agen­
cja Telegraficzna upoważniona iest do stwier­
dzenia, że podane w ostatnich dniach przez 
prasę informacje, dotyczące zmiany wysokości

ŁASIM IERr BARTOSZEWICZ.

Ostatnia uioleuionzina
(Ciąg dalszy}.

Jakieś „interesa farnihjne" kazały k s ię ż n ie  
wojewodzinie pomagać mężowi w Petersbur­
gu Zatrzymała się w Grodnie, gdzie brała u- 
dział w świetnych ucztach i wieczorach, wy 
prawianych na wulkanie. Na jednvm z tych 
wieczorów tak pięknie śp ieAva la ,  że Siervers u- 
nosił się nad nią w liście do córek, a jedno­
cześnie polecał ją „szczerze i entuzjastycznie" 
cesarzowej Katarzynie, j a k o  „szczerą jej ad­
miratorkę"! „Księżna towarzystwo petersburs­
k ie  i samą stolicę polubiła wkrótce" —  pi­
sze jej biograf. Bywała u Gołowinów Dnłgoru- 
kjch, Galicynów. Naryszkinowie, Strogonowy, 
Kurakiny i Guriewowie wydzierali sobie tę, 
„którą wszędzie świat czcił na kolanach, a 
którą cesarzowa Katarzyna przyjmowała naj- 
laskawiej".

Tymczasem w kraju zaszedł wypadek wa- 
źi y... Kościuszko po Szczekocinach zbliżał się 
ć , Warszawy Księżniczki nie zdążyły jej o- 
puścić, a wśród huku i wrzawy, armatnia kula 
ugrzęzła w radziwilłowskim pałacu Młodzi 
książęta: Ludwik i Antoni prosili ojca z Dre­
zna, aby im pozwolił zaciągnąć się pod szhn- 
dary naczelnika. „N ie leżało to jednak w in-
h.-esie księcia wojewody..." Oczywiście : wo- 
,v „>dzinv.

fogóle księżna nie miała w tym czasie i je- 
nieraz później pociechy ze swych dzie- 
ały ich rozchodziły się z ideałami mat- 

( >iet\ Iko synowie pragnęli biegnąc pod 
■dary Kościuszki, ale „warjacki" patijo-

.tyzrn owładnął i jej córką księżniczką Krysty­
ną. Kiedy matka przebywała w Petersburgu, 
Krystyna pisała do niej z Warszawy:

„Stan niespokojnosci, w którym żyjemy, nie 
do opisania. Od kilku dni mówią o drugiem 
zwA*cięstwie naszych; tAvierdzą, że Kośriu- 
szko zdąża pod Warszawę. Skoro się rzeczy­
wiście zbliży, chcemy jechać do Nieborowa, 
gdzie mnóstwo osób prosi nas o schronienie. 
W Watrsizawie przepowiadają powstanie, które 
są d z ą c  po stanie umysłów, zda się nieuniknio- 
nem. Ostatnie naszych zwycięstwo tak było 
świetne, że podwoiło odwagę żołnierzy i chło­
pów, którzy się biją jak wściekli. Tormasoff, 
który w potyczce fpod Racławicami) dowodził, 
chciał się zabić z ' rozpaczy. Stryj Tomatisów 
był ranny i opowiada, że tak zaciekłej bitwy 
nie w id zia ł. Rosjanom zdobyto chorągiew, co 
się w  całej wojnie tureckiej me przytrafiło. 
Ach Mamo, droga Warno, czyż niema z czego 
być dumną i szczęśliwy. Kościuszko podał 
już raport pierwszej w 'vTranei Ghriałabym, 
aby Mamczunia czytała en w o ;m za godność
i. skromność, ani jednego w nr, -łt iwa prze­
sady, sami Rosjanie to przy/raja" f, * 

Książę Michał czując się w Nichorowie nie­
pewny, uciekł do Drezna Księżna opuściła 
Petersburg, zabrała córki z Warszawy, osa­
dziła młodsze w Przygodzicach w Poznań- 
skiem, pod opieką pruską, a ze starszą, Krysty­
ną, udała się za mężem. :

Cesarzowa Katarzyna mianowała księżni­
czki Krystynę i Aniele pannami.swego dworu 
Stakelberg, wierny przyjaciel rodziny, w i- 
miemu cesarzowej i wszystkich znajomych, 
dowiadywał się co się dzieje z Jfsiężną woje­
wodziną Pisał jej o łaskach, donosił plotki 
petersburskie, a wreszcie zawiadamiał o u- 
padku Kościuszki

i

Księżniczka Krystyna wywołała gwałtowną 
miłość w ambasadorze hiszpańskim Quinone- 
zio i sama się w nim po uszy zakochała Ale 
nie o takim zięciu myślała wojewodzina w i­
leńska. Więc despotycznie podeptała uczucia 
córki. Księżniczkę wysłano do kraju, a wo­
jewodzina z mężem i synem Antonim, udali 
się’ do Berlina, Na tym niedawno przez nią 
znienawidzonym dworze pragnęła księżna u- 
rzeczywistnieć „dtugo tajone w sercu polity­
czne (sic) marzenia" (słowa biografa). A czy 
n ih ijo  w chwili, kiedy Austria z Rosją zawar­
ły już traktat trzeciego rozbioru, a z Prusami 
toczyły się tylko układy o szczegóły.

Na drodze pruskim znajdowała się księżni­
czka Ery.deryka-Dorota-Ludwika-Pilipina, cór­
ka księcia Augusta Kerdynanda, stryja panu 
jącego króla i Ludwiki z książąt Brandenburg- 
Sehwet Księżniczko tę. zwaną krócej Ludwi­
ką, postanowiła wojewodzina zdobyć dla lła 
dziwillów, a ponieważ" starszy syn, Ludwik, 
zakochany w Czartoryskiej ani myślał uledz 
namowom maiki, przeto młodszpmu księciu 
ontonien u, przypadło w udziale starać się o 
połączenie z domem Hohenzollernów. W praw­
dzie książę \ntoni miał dopiero lat 20, wpraw7 
dzie czworoimienna księżniczka pruska była 
starszą od niego o pięć lat przeszło, ale cóż to 
znaczy wobec potrzeb radziwillowskiego da- 
mu? Księciu Antoniemu kazano .zakochać się 
i usłuchał rozkazu, co tern łatwiej mu przy­
szło, żo księżniczka Ludwika była miła i przy­
stojna. Podobał się też jej książę Antoni i sama 
zapragnęła z wyżyn tronu zejść do jego chat- 
fci Szło tylko o to, żeby rodzice panny, wrraz 
z dworem pruskim, nie położyli swego veto.

Matka księżniczki Ludwiki była kobietą du­
mną i ani przypuszczała, że Radziwiłłowie 
myślą, o tak wysokich progach Romans za­

wiązał się w Rbeinsbergu u księcia Henryka 
pruskiego, brata matki księżniczki Ludwiki *).

Ten książę Henryk, którą nawiasem mó- 
w7iąc, miał pierwszy wpaść na myśl rozbioru 
Polski, popierał „marzenia" wojewodziny Na 
imieniny panny, książę Antoni darował jej 
rysunek, a księżna wojewodzina naszyjnik 7 
pięknych mozajek.

„Lękałam się —  pisze późniejsza księżna 
Anton'oAA7a —  'akie to na matce uczyni wraże­
nie, ale przyjęła to dobrze, nie domyśaljąc. się 
niczego". W trzy dni potem „Aniołek" oświad­
czył się księżniczce, czy też ona mu się o-1 
świadczyła,’ jak sądzić można z wyrazów li- 
slu księżny H eleny „Ona sama uprzedziła i 
nie żąda jawn.e zezwolenia matki".

Ojriec księżi.iczki zgodził się, za to matka 
wpadła w straszny gniew. Ani słówkiem nie 
wspomniała, że wie o projekcie, ale spoglą- 
daal chłodno na córkę, a przy rann°m ubiera­
niu nawet na nią nie spojrzała.. Rozmawiając 
przy córep z hrabiną Neale, wybuchła „gnie­
wem nippohamoAva.n'7m“ na wojewodzinę i jej 
syna. Ks. Henryk udobruchają j nieco, przed­
stawiając korzystne warunki ślubnego kon­
traktu. Księżna wojewodzina p^zez zręczne o- 
bejście się zdołała również uśmierzyć gniew 
księżnej Augustynowej Perdynandowej, ale, 
jak pisze księżniczka Ludwika —  ,serca już 
nie było i gorycz często w jej słowach w iza- 
ła".

Zakochana panna przy wyjeździe Radzi­
w iłłów z Rhemsbergu, dała wojewodzinie list 
do hr. Schmettau, mającego wielki wpływ na 
umysł jej matki, A trzeba byio na gwałt ra­
dzić, bo matka —  jak Disze księżniczka Lu-

*) Pamiętniki Ls. Ludwiki
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opłat za paszporty zagraniczne, są nieścisła i 
nie odpowiadają rzeczywistości.

Również nie odpowiadają rzeczywistości po- 
głosiki, dotyczące rzekomych zmian iw systemie 
rew izji paszportowej w  Tczewie.

Obrady paszportow e trw ają.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 17 listopada. Konferencje w spra­
wie obniżenia opłat paszportów pomiędzy de- j 
legatami zainteresowanych ministerstw trwają 
w dalszym ciągn.

Tendencją narad jest Iiberalniejsze traktowa­
nie opłat paszportowych, ale w  każdym razie 
brana jest pod uwagę ostrożność, jaką naka­
zują względy na dalszy rozwój uzdrowisk i 
stacyj klimatycznych.

T e l e g r a m u .

Dr Czerwiński wiceministrem oświaty?
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 17 listopada. Na najbliższem po­
siedzeniu Rady ministrów zostanie podpisana 
nominacja podsekretarza ministerstwa W . R. i
0. P. Kandydatem na to stanowisko opróżnio­
ne od dłuższego czasu wskutek ustąpienia p. 
Łopuszańskiego jest dr Czerwiński dotych­
czasowy wizytator w  wydziale kształcenia 
nauczycieli.

W  najbliższym czasie mają również nastąpić 
zmiany na stanowiskach kuratorów okręgów 
szkolnych we Lwowie, WTlnie, Brześciu i Po­
znaniu.

G e n . Zaruski p o d a ł się do dym isji.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 17 listopada. Starosta morski w 
Gdyni gen. Marjusz Zaruski wniósł na ręce 
min. Sktadkowskiego podanie o dymisję. Po­
danie załatw i Rada ministrów na pią.tkowem 
posiedzeniu.

Napad na posła Gruenbauma.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 17 listopada. W  nocy na 16 bm. 
nieznani sprawcy dokonali napadu na posła 
Izaka Gruenbauma. Gruenbaum o godz. 2 w 
nocy wracał do domu w towarzystwie redak­
tora ,,Hejnta“ p. Gottlieba, z którym pożegnał 
się przed bramą domu przy ul. Tłumackiej 6. 
Po oddaleniu się p. Gottlieba do czekającego 
•na otwarcie bramy p. Gruenbauma podszedł 
nieznany osobnik i, zapytawszy o jego nazwi­
sko, uderzył go kijem w  głowę. Równocześnie 
nadbiegli jeszcze dwaj mężczyźni i zaczęli bić 
Gruenbauma. Na krzyki napadniętego pośpie­
szyło kilku przechodniów oraz policjant, na 
których widok napastnicy zbiegli.

Stan zdrowia pos. Gruenbauma nie budzi 
©baw. Władze wszczęły energiczne śledztwo.

O b ra d y sejmu śląsKtego.
Katowice, 17 listopada (PAT). Na wczoraj- 

szem posiedzeniu sejmu śląskiego dokonano 
na wstępie wyboru członków rady wojewódz­
kiej. W ybrany został adwokat Kobyliński, pos. 
Janicki, wiceprezydent Królewskiej Huty ^Du­
biel, pos. Biniszkiewicz i burmistrz miasta Tar- 
mowskeh Gór Michatz. Sekretarzem sejmu ślą­
skiego wybrano pos. Sobotę.

Z kolei uchwalano m. Ln. w  2 i 3 czyta.niu 
wniosek nagły klubu Ch. D. w sprawie przy­
znania urzędnikom województwa śląskiego ta­
kiego dodatkn mieszkaniowego, jaki pobierają 
urzędnicy państwowi w  Warszawie z mocą 
obowiązującą od 1 października 1927 r.

Uroczyste powitanie marszałka Franchefa d’ Esperey
w Warszawie.

Marszalek Piłsudski przybył na dworzec w otoczeniu generalicji.
(Telefonem  od naszego korespondenta). ' [

Warszawa, 17 listopada. Dziś rano pociągiem 
paryskim przybył do Warszawy marszałek 
Franchet d‘Esperey.

Na dworca powitali go marszałek Józef Pił­
sudski wraz z grupą wyższych oficerów, wśród 
których znajdowali się obaj wiceministrowie 
spraw wojskowych Konarzewski i Fabrycy, 
szef sztabu gen. Piskor, zastępca tegoż Kutrze­
ba, pułkownicy Beck, Wieniawa-DIugoszewski, 
szef drugiego oddziału sztabu pułk. Schaetzel. 
Dalej oczekiwali na dworcu ambasador Fran­
cji La Roche, misja wojskowa francuska z gen. 
Charpy na czele, posłowie innych państw i 
wszyscy attaches wojskowi.

W  chwili przybycia pociągu orkiestra woj­
skowa zagrała Marsyljankę, a marsz. Piłsudski 
podszedł do wagonu, ż  którego wysiadł marsz. 
d‘Esyerey i powitał go serdecznie. Marszałek 
d‘Esperey przeszedł przed frontem kompanji 
honorowej, poczem przywitał się z oczekującą 
go generalicją i korpusem dyplomatycznym. — 
Po przyjęciu na dworcu marsz. d‘Esperey od­
jechał z ambasadorem La Roche do gmachu 
ambasady.

Popołudniu w  ścisłem gronie kilkunastu o- 
sób marszałek Piłsudski przyjmie obiadem 
marszałka d‘Esperey w apartamentach Belwe­
deru.

kręcenie szyn, pociąg jednaikże, przebył niebez­
pieczne miejsce, nie nlegając katastrofie.

W  tymże dniu dokonano zamachu, również 
bezskutecznego na gubernatora Paintera. W
związku z tymi zamachami odwołano szereg 
uroczystości, związanych z  wizytacją kraju 
przez wice-króla.

Co pisza o prziigoiouianiacb przedumuorczgch?
Opinja „Robotnika" o bloku rządowym i zjednoczeniu

partyj komunizujących.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 17 listopada. „Robotnik" donosi, 
że w kołach zbliżonych do rządu ścierają 
się dwa poglądy w związku z wyborami.

Jedni chcieliby utworzyć listę państwową 
na zasadzie personalnej. Stronnictwa, grupy, 
jako takie wcaleby do niej nie wchodziły. 
P. Kościalkowski kandydowałby nie w chara­
kterze prezesa Partji Pracy, ale poproś tu jako 
jednostka. Podobnie p. Dą.bski, Bryl, minister 
Nietzabytowski i mmi.'

Grupa draga wypowiada się za rządowym 
blokiem stronnictw zorganizowanych. Ten 
drugi prąd ma przewagę. W tym wypadku, 
ponieważ w  grę wchodzą, takie odłamy ra­
dykalne, jak Stronnictwo Chłopskie lub Partja 
Pracy, konserwatyści byliby pozostawieni 
własnym siłom. ,

Tosamo pismo donosi, że arcybiskup w i­
leński Jałbrzykowski zakazał wogóle księ­
żom ze swej diecezji kandydować. Nie będzie 
tedy w przyszłym parlamencie ani księdza 
Olsznńskiego, ani ks. Maeiejewieza. Ograni­
czenia co do kandydowania nastąpią również 
w  archidjecezji warszawskiej kardynała Ra­
kowskie go.

Wikońcu przynosi ,,Robotniik“  kilka infor- 
macyj o przygotowalniach przedwyborczych 
w obozie komnnizującym. Tutaj toczą się ro­
kowania o blok między komunistyczną partją 
Polski i grapą Cznmy. Do bloku przystąpić 
nrają również niedobitki N. P. Ch. Grupa Nie­
zależnych zachowuje się, jaik dotąd, odpornie. 
Natomiast udział lewicy Poalej.Sjon nie jest 
wykluozony.

M
Wiedeń, 17 listopada. Organ lewicowo de­

mokratyczny .,Der Tag" w  korespondencji 
z Rygi omawia obszernie zjazd emigracji li­
tewskiej, odbyty niedawno w Rydze, i pod­
kreśla międizy imnemi jego uchwalę, domaga­
jącą się bezpośrednich rokowań z Polską 
w sprawie wileńskiej (7), które coprawda 
mógłby przeprowadzić tylko istotnie legalny 
rząd litewski. To, có usłyszano na zjeździć, 
powinno poruszyć sumienie Europy. Demo­
kracja wszystkich państw powinna zająć się 
nieszczęśliwym krajem, gnębionym przez 
uzurpatora. W Europie nie doceniają niebez­
pieczeństwa litewskiego i nie zwracają uwa­
gi na awanturniczą politykę obecnego rząd.u 
litewskiego, igrającego z wojną w czasie po­
koju. Kweslja litewska jest kiwestją europej­
ską i jeżeliby się dłużej zwlekało z wysnu­
ciem odpowiednich konsekwencyj z tego fak­
tu, tem silniej odcizuje się w  dość przykry 
sposób w całej Enrorie polityczne trzęsienie 
ziemi którego ośrodek jest w Kownie.

(j.) W ywody wiedeńskiego piema są trafcie 
i całkowicie zgodne z tem wszystkiem, co 
prasa zachodnio-europejska pisała i pisze 
o pieniactwie L itw y wobec Polski, która 
przyjmuje z zimną krwią wszystkie prowo­
kacje litewskie, wiedząc, że prędzej, czy pó­
źniej nastąpi porozumienie pomiędzy narodem 
polskim a litewskim. Litwa ma złych dorad-

Z ziem r
ców i „protektorów". Oni to właśnie dążą do 
ujarzmiania jej, najpierw go spod ar oz ego, 
następnie politycznego. Zjazd emigracji litew­
skiej w  Rydze jest pierwszym dobitnym obja­
wem zewnętrznym zwrotu, który zaczyna do­
konywać się na Litwie.
, Jeden atoli zwrot w artykule demokratycz­

nego organ-u wiedeńskiego musimy sprosto-- 
wać. Oto kwestja wileńska była kwestią eu­
ropejską, ale nią już nie jest. Właśnie Europa 
załatwiła ją stanowczo orzeczeniem Rady 
amabasdorów i deklaracją Ligi Narodów.

Powstańcy tauroscy
usiłują przejść do Polski.
Z Kowna donoszą: W  rejonie jeziora Dana- 

jewa, około Wiżjam, po stronie litewskiej 
kilkunastu powstańców tauroskich, ukrywa­
jących się dotychczas w  lasach litewskich, 
usiłowało przedostać sie na teren Polski. 
W szyscy powstańcy byli uzbrojeni. Znajdu­
jąc się w odległości niespełna 1 kilometra od 
grainiicy polskiej, napotkali powstańcy patrol 
litewskiej straży granicznej z oficerem Li- 
kaisem i widząc,, że zostali wykryci przez 
straż litewską, zaczęli strzelać. Po krótkiej 
walce, powstańcy wycofali się z powrotem 
w  las. Podczas strzelania został ciężko ranny 
oficer litewski, Lifcas.

dwika —  ,wciąż była agitowana, nerwowa, 
popędliwa i niemiłosierna dla mnie. Pod 
wpływem jej uczuć mdlałam z cierpienia, jeść 
i' spać nie mogłam; dawano mi ciągle lekar­
stwa".

Hr. Schmettau odpowiedział listem pełnym 
życzliwości i obietnic, lubo mu się wojewoda 
nie podobał, a i wiek młody księcia Antoniego 
nie wydawał mu się odpowiednim. Uwagę tę 
odczuła księżniczka i w  odpowiedzi życzliwe-' 
mup rzyjacielowi, prosiła go, aby w tej spra­
wie pomówił z księciem Antonim, „czułam 
gowiem —  pisze —  że z wiekiem mogłam być 
o męża zazdrosną i nie chciałam w  postano­
wieniu mojem iść dalej, zanim się między na­
mi ten punkt nie wyświeci".

Punkt się widocznie wyśw iecił; książę An­
toni musiał zapewne dać gwarancję na jakie 
25 lat przynajmniej, że prżeciw wierności 
małżeńskiej nie wykroczy. Wskutek tego hr. 
Schmettau przybył do RheinsbeTgu, a tegoż 
dnia o godzinie 5-tej zawezwano księżniczkę 
do matki. Rozmowa nie była wesoła: księżna 
Augustynowa-Ferdynadowa spotkała córkę 
„mieumiarkowanym potokiem wyrzutów *, 
gwałtownie wymawiając „konszachty" ze 
stryjem i wojewodziną. Usprawiedliwianie się 
córki, przepraszanie, pokora, złagodziły gniew 
księżnej, a gdy na domiar tego księżniczka u- 
legle oświadczyła, że „pójdzie za wolą mat­
k i"   pierwszy wyłom został zrobiony. Mi­
mo to jednaik matka czuła głęboką urazę' nie­
dawno nie chciała wydać córki za księcia Des- 
sauskiego, myśląc o lepszej dla niej ,partji", 
a tu dziś zwykły książę, nie z rodziny panu­
jącej, śmiał wyciągnąć rękę po kosztowny 
klejnot rodziny Hohenzollernów.

(Dokończenie nastąpi)’.

E c h a  p a ń s z c z y z n a  w  N i e m c z e c h .
(Telegram  własny „N. R eform y").

Berlin, 17 Listopada. „Berliner Taigeblatt" do­
nosi z Wiesbaden: Baron von Kreuschen wy­
toczył proces państwowemu skarbowi pruskie- 
mn z powodu waloryzacji renty pańszczyź­
nianej, do której rości sobie pretensje. Sąd od­
dalił skargę jako „przeżytą i niemoralną" (Żą­
danie szanownego barona należy do olbrzy­
miego kompleksu żądań odszkodowawczych, 
podnoszonych wobec republikańskiej Rzeszy i 
poszczególnych kra.jów nie tylko przez byłych 
panujących, ale także przez rozmaitych tak 
zwanych „Slandesheireu", począwszy od by­

łego cesarza Wilhelma, a skończywszy na ta­
kim baronie Kreuschen. Są to olbrzymie su­
my, przenoszące nieraz możność finansową 
krajów. Co do żądania ba.r. Kreuschen, to pa­
nek ten żąda odszkodowań za dochody, które 
niegdyś pobierała jego rodzina, gdy jeszcze 
istniała w Niemczech pańszozyzna. Dla ilu­
stracji tych stosunków dodajemy, że np. w 
Mecklenbnrgji dsiś jeszcze stosunki pańszczyź­
niane nie zostały uregulowane, skutkiem czego 
chłopi mają trudności prawne przy przenosze­
niu własności gruntowej. U. R.)

B ish u p m o n y i e w s K i  o s K a r z o n y  p r z e z  s o w i e t y  
na p o d s t a w i e  p r o w o h a c j j .

Wilno, 17 listopada Z Mińska donoszą: Usa­
dzonemu w więzieniu G. P. U. biskupowi mo- 
hylewskiemn, ks. Słostanowi wręczony został 
akt oskarżenia. Biskup mohylewśki oskarżo­
ny jest o przetrzymywanie u siebie zbiegłych 
Polaków i współdziałanie z nimi. Oskarżenie 
nastąpiło na podstawie prowokacji ze strony 
sowietów. Mianowicie dwaj członkowie G. P. 
U; prosili ks. biskupa Słostana o nocleg. W  no­
cy podrzucono biskupowi kompromitujące do­
wody szpiegowskie. Ks. biskupowi Słostanowi 
grozi kara śmierci.

Zadania larmaceutoiw małopolskich
Lwów, 17 listopada (A W ). Z  inicjatywy 

związku pracowników farmaceutycznych od­
był się tu wiec pracowników' aptek ze Lwowa 
i Wschodniej Małopolski, poświęcony sprawie

unormowania czasu pracy w aptekach i wy­
równania płac.

Po dłuższej dyskusji uchwalono zażądać 
wprowadzenia zmian obowiązującego obecnie 
systemu pracy, który koliduje z ustawą o 8-go- 
dzinnym dniu pracy. Dalej postanowiono nie 
odstępować od żądania podwyższenia obec­
nych płac o 30 proc. w  związku z danemi sta- 
ty-stycznemi o wziroście drożyzny.

Na czas przeprowadzania akcji zlecono pra­
cownikom nie-przyjmowanie stanowisk odpo­
wiedzialnych zarządców aptek.

W  dniru 30 listopada ma się odbyć konferen­
cja, zwołana przez zarząd Izby aptekarskiej, w  
sprawie ostatecznego załatwienia postulatów 
pracowniczych.

Nieudaty zam ach na w icekróla Indyj.
Londyn, 17 listopada (AW ). Donoszą tu z 

Bombajn, iż w  pobliżu Sżiotnry dokonano za­
macha na pociąg, którym jechał wice-król In­
dyj lord Irwin. Zamachu dokonano przez roz-

Zbrojenia faszystów  austriackich
Wiedeń, 17 listopada (CEPS). W  tych dniach 

zorganizowane zostało w Wiedniu dowództwo 
wojskowe Heimwehry, będące samodzielną 
ekspozyturą dowództwa najwyższego, posiada­
jącego swą stałą siedzibę w  Innsbrucku. Na 
czele ekspozytury wiedeńskie' stoi generał 
Freau ze swym sztabem, składającym się wy­
łącznie z monarchistycznych oficerów byłej 
armjd austro-węgierskiej.

Jest rzeczą znamienną, że stionnictwt 
chrześcijańsko-społeczne, które pierwotnie od­
nosiło się do Heimwehry z wielką rezerwą, z 
biegiem czasu do organizacji tej bardzo się 
zbliżyło. Ogólnn-państwowy związek młodzie­
ży katolickiej, który dotychczas poświęcał się 
prawie wyłącznie działalności kulturalno- 
oświatowej, został ostatnio zreorganizowany i 
jako uzbrojona formacja stanowić będzie spe­
cjalną sekcję nacjonalistycznej Heimwehry. —  
Środki materialne otrzymują organizacje Heim- 
weh-ry od związku przemysłowców, który w 
celu od wszystkich swych członków ściąga 
specjalny podatek, wynoszący miesięcznie 2 
proc. od wypłaconych pensyj.

'Jest zrozumiałem, że ciągłe zbrojenia faszy. 
stów wywołują kontrakcję w obozie przeciw, 
nym, to jest wśród socjalistów, co ze swej 
strony siłą rzeczy potęguje jeszcze istniejące 
już od dłuższego czasu naprężenie między obu 
wrogiem! obozami. Nic wtięc dziwnego, że za­
granica z wielkiem zaniepokojeniem śledzi roz. 
wój wypadków politycznych w Austrji. Prasa, 
zbliżona do rządu, oburza się bardzo' chętnie 
z powodu utrzymujących się w pewnych ko­
łach zagranicznych pogłosek o możliwości wy. 
bnchn wojny domowej w Anstrji. _

Być może, iż obawy zagranicy w tym kie­
runku są cokolwiek przesadzone, nie mniej 
jednak jest faktem, z którym stanowczo liczyć 
się należy, że sytuacja w Anstrji jest bardzo 
poważna i że przy obecnym stanie rzeczy wy­
starczy najmniejszy powód, by nastąpiło gwał­
towne wyładowanie elektryczności, nagroma­
dzonej-w atmosferze politycznej. Wszak i na 
początku Hpca br. nikt nie w ierzył w- możli­
wość krwawego zakończenia zatargu między 
prawicą a lewicą .A jednak starczyło ogłosze­
nie wyroku niewinniającego w  procesie Schat- 
tendorfskim, by krwią się zbroczyły ulice sto­
licy austrjackiej. Od .lipca upłynęło niespełna 
pół ro-ku, a w ciągu tego czasu w ogólnej sytua. 
cji nie zaszła bynajmniej zmiana na lepsze. 
O tem powinni pamiętać przedewszystkiem or­
ganizatorzy bojówek austriackich.

Długoterm inowe pożyczhl
w  B a n h u  O o s p . K r a jo w e g o .
, (Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa. 17 listopada. Rada nadzorcza 
Bankn Gospodarstwa Krajowego uchwaliła 
na ostalniem posiedzeniu udzielić 51 poży­
czek długoterminowych na ogólną sumę 14.4 
milj. zł. W tej liczbie mieśc-i się 22 pożyczek 
dla gmin miejskich na sumę 4.4 milj. zł., 
a reszta przypada na gminy wiejskie i na 
związki samorządowe.

Dział giełdowy.
Kraków, 17 listopada.

SYTUACJA NA RYNKU EFEKTÓW I W ALUT  
BEZ ZMIANY.

Dziś w obrotach prywatnych do chwili 
rozpoczęcia oficjalnego zebrania panowała na 
rynku efektów tendencja naogół utrzymana, 
przy nastroju chwiejnym. Ruch ograniczony 
do minimalnych obrotów i to drobną ilością 
papierów. Kursa kształtowały się następują­
co: Zieleniewski 22.20— 22.40, Górka 88— 89, 
Siersza górnicza 9.40— 9.50, Ghodorów 183—  
184, Chybie 6.15— 6.25, Tohan 14— 14.30, 
Aizot 1.50— 1.60, Jaworzno 23.65— 23.75, Lo­
komotywy 1.80— 190, Nobel 44— 45.

Na rynku walut tendencja bez zmiany. 
Zainteresowanie zwiększone dla dewiz, przy 
żywszych obrotach, gotówka w  małem zain­
teresowaniu. W  Krakowie dolar 8.88— 8.88%, 
czeki bank. 8.90%— 8.91, w Warszawie got. 
8.87 3̂ 4— 8.88 U4, czeki 8.90— 8.90 9/10, we 
Lwowie doi. 8.87 3'4— 8.88 U4, czeki 8.90 3'4—  
8.91 U4, w  Katowicach dolar got. 8.88—' 
8.88%, czeki 8.91 U4— 8.91. Barak Polski pła­
cił bez zmiany.

Wiedeń, 17 listopada. Kulisy kształtowały 
się dziś pomyślnie. Na skutek korzystnych 
doniesień z Berlina i Budapesztu, ruch był 
silniejszy, przycizem dokonywano licznych 
zakupów. Liczne papiery zwyżkowały, w tem
Aipirny i węgierskie papiery przemysłowe.

Siersza Gómiaza 7.2, Portlamd 71, Karpaty 
29.2, Galicja 87, Schodnica 9.75, Nafta 9.71, 
Alpiny 45.3, Gal. Barak Hipoteczmy 0.99, Fambo 
6, Zieleniewski 17.5

Zurych, 17 listopada. (PA T ) Paryż 20.38, 
Londyn 25.27 78, Nowy Jork 5.18.45, Belgja 
72.35, W łochy 28.24, Hiszpamja 88.17.5, Ho-^ 
land ja 209.47.5, Berlin 123.67.5, Wiede 
73.12.5, Sztokholm 139.65, Oslo 137.80, Kg 
penbaiga 138.95, Sofja 3 74%, Praga 154 
Warszawa 48.20,
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E l s r c s  z  H r c n j u .
(Korespondencja „N. Reformy"'.)

Nowy Sącz, 15 listopada.

( Akcja na rzecz fioły polmdej. —  Wiec oświa­
towy 1, S. L. —  Poświęcenie stanicy »kan- 
tek. —  Zmiany v korpusie oticerskln zalo- 
Bi. —  Zebrania delegatów ISatop. Tow. Rok 
niczego. —  Uczczenie i. p. Marii Cn.ooac.dej).

W  Nowym Sączu ufwoTfeył się komitet flo­
ty narodowej z  ramienia warszawskiego Za,- 
rządu głównego, którego celem jest zbieranie 
funduszów na rozbudowę [laty wojennej 
i handlowej Rzeczypospollfej. Na ozele ko­
mitetu stoją: starosta dir. K. Duch, prezes sądu 
cfcr, Eukowiski i komisarz miasta, dr. Stobra­
wa. W  celu utworzenia Kola m iejeww :go 
Związku odbędzie się dnia 20 b. m. w salach 
Ta tusz a zebranie komitetu z następu, ącym 
porządkiem dzienm-m: 1) Zagajenie, 2) refe­
rat o rozwoju floty wojennej i handlowej, 
3) wyciąg z ustawy o komitecie i wybór za­
rządu Jroła miejscowego z uczestników, przy­
byłych na zebranie. W  interesie rozbudowy 
naszej flo iy wskazane jest jak najliczniejsze 
przybycie i masowe wpisanie się uczestników 
zehrania na członków komitetu floty naro­
dowej.

Towarzystw-o Szkoły Ludowej urządz„ 
w  niedzielę 20 b. -m. w iec oświatowy w  sali 
Sokoła ku uczczeniu rouanicy śmierci nasze­
go wielkiego pisarza, ś. p. Henryka Sienkie­
wicza, połączony z odczytem pod tytułem: 
„Oświata a stosunki gusp idarcze".

W  ubiegłą niedzielę odbyło się poświęce­
nie stanicy oddziału ska uiteik przy udział* 
przedstawicieli władz rządowych, ^kornych 
i samorządowych. Stanicę tę sta/nowi pudło 
wagonu kolejowego, odpowiednio wewnątrz 
urządz-me w  własnym zakresie, położone 
pmzy ul. MaitejM.

W  korpusie oficerskim 1 pułku strzelców 
podhalańskich zaszły w  ostatnich uniach 
większe zmiany, snowodwaine przeniesieniem 
około 10-c.iu oficerów do inych pułków, zało­
gujących w Biedaku i Cieszynie. Odchodzą 
międizy innym i' major Wójtówicz, kp-t. Uryga, 
l>or. Chmura, por. Hajnos. Przeniesionym 
z Nowego Sąi za oficerom towarzyszy szcze­
ra sympatja ze strony publiczności, ze wzglę­
du na .ch duże zalety towarzyskie.

Dnia 15 b. m. odbyło się zebranie delega­
tów Małopolskiego Tow. Rolniczego, połączo­
ne z referatami o celach gospodarczych roz­
budowy rolnictwa, oraz o obrocie trzody 
chlewnej.

Celem uczczenia zasług dla spr-aws legjo 
nowej ś. p. Marji z Raczyńskich Choda-okiej, 
odbyło się staraniem oddziału Związku Leg., 
nabożeństwo żałobne w  rocznicę śmierci nie­
odżałowanej działaczki.

Przemyśl. 16 listopada.
Ku czci Adama Asnyka. —  Po manifeście se­
natora Bojki. — Walne zebranie żeńsniegr od­
działu Związku strzeleckiego —  Z Towarzy­
stwa Prawniczego. —  Wystawa robot ręcz­
nych. — Aresztowanie fałszerza. —  Z teatrn.

(LT.) W  trzydziestolecie śmierci Aaama 
Asnvka/urządza społeczeństwo .przemyskie ż 
inicjatywy T. S. L. w  dniu 20 listopada uro­
czystą akademię w sali kasyna wojskowego. 
Miejscowy oddział T. S. L. wydał z tej ra­
cji odezwę w  której m. in. czytamy:

„...Adam Asnyk powiem, poeta i myśliciel, 
by ł tym, który w  r. 1891 w  °etną rocznicę 
Konstytucji 3 Maja założył Towarzystwo Szko­
ły  iiudowej, instytucję, która przez cały okres 
niewoli niosła w  lud „oświaty kaganiec", a 
dziś z hasłem „przez oświatę do potęgi i do­
brobytu Rzeczypospolitej Polskiej'- oddaje nie­
ocenione usfugi ojczyźnie. Dorobek pracy To­
warzystwa ...świadczy, że rzucone przez Asny­
ka myśl: przyjęły się i wydały owoce. Aby też 
Uczcić godnie wielkiego społecznika powstał w 
Przemyślu Komitet, w którego skład wchodzą- 
J. E, ks. B skup Anatol Nowak, J. E. ks. Bi 
skup Karol Fit cher, D-ca 0 K. X  gen brrg. 
Smż. Andrzej Galica, starosta Wrześniewski 
i komiiisarz rząd. m. Przemyśla di Kazimierz 
Bościszewski oraz cały szereg poważnych oby­
wateli.

W  stronnictwach włościańskich na terenie 
łut. powiatu panuje gorączkowe ożywienie, ma­
nifest senatora Bi jai dotarł bowiem i do na­
szych chat wieśniaczych. Wynikli tego faktu 
łatwo dadzą się przewidzieć, gdyż wieśniak 
Hasz, politycznie t  yrobiony, zanadto kocha 
Bolakę i rozumie koniecanosć współpracy z 
obecnym rządem. W  Żurawicy, jednej z naj 
większych wsi przemyskiego powiatu, odbyło 
się or-zed paru dniami wielkie zgromadzenie 
Publiczne, w  którem udział wzięło około 300 
osób. Zgromadzeni wznosili okrzyki na cześć 
obecnego rządu i marszałka Piłsu Iskiego. Te- 
koź sami go dnia odbyło się w  pobli-skiem mia­
steczku Niżankowdce zgromadzenie puibliicz- 
ńe pod gołem niebem, W zgromadzeniu tem 
wzięło udział około pół tysiąca osób, co nai- 
eP.ej świadczy o posłuchu, jaki manifest se- 

naiora Bojki znalazł i w tej miejscowości, 
"rorradzeni opowiedzieli sie też za współ­

pracą z rządem marsz. Piłsudskiego. Za przy­
kładem Żurawicy i Niżankowic poszły też i 
tnne w ji tut. powiatu, jak Orły, Dusowce, Wa- 

jwa, Nakło, Maćkowice, Kosienice i Brylińce, 
7 at- rych to wsiach odbyły się w  ostatnich 
niach wiece o tendencji przychylnej dla 

rządu.

”  f lne. zgromadzenie żeńskiego oddziału Zw. 
rzeleckiego odbyło się onegdaj pod przewod- 
ictwem tp. Heleny St-ieberowej Ustępujące- 
u 2* t'ządowd udzielono absoluiorjutu,

Za  spokój duszy śp.

WŁADYSŁAWA PROKESCHA
Redaktora „Nowej Reformy“
jako w  czwartą rocznicą śmierci 

odbąozie «  Q

M S Z A  Ż A Ł O B N A
W  sobotą dnia 19 listopada o godz. 9 rano w  kościele Św. Marka, 
na którą Rodziną, Kolegów Przyjaciół i Znajomych zap rasza
1226 Redakcja „Nowej Reformy
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Rowinnti corocznie hoAczgC wgżsie studia.
Z W arszawy telefonują nam:
Prot. Wojciech Świetosławsk: podaje teore­

tyczni wyliczenie cyfry, wskazujące., ilu lu­
dzi z wyrazem wykształceniem por.rn.no wstę­
pować w Zycie Polski corocznie.

Obecnie liczba fachowców z wyższem wv- 
kszialceniem, zatrudnianych w  poszczególnych 
dziedzinach, wynosi w  Polsce: 1) Urzędników 
pańs*wowvch i oficerów 30.000 ; 2) Sil tech­
nicznych przemysłowych i górniczych 20 000; 
3) Nauczycieli szkol średnich i wyi.zych 20 
tysięcy; 4) Lekarzy, weterynarzy i farmaceu­
tów 15.000; 5) Rolników, techników rolnyct

i leśnych 5.000; 6) Handlowców, bankowców i 
urzędników technicznych 15.000: 7) W  innych 
wolnych z ł  wodach 15.000-, 8 )  Emigracja 5.00r

Razem więc wykazuje świętosław ski, że 
mamy w Polsce 12.5.000 osób z wyższem wy­
kształceniem, Ponieważ wbdług obliczeń sta­
tystycznych-, fachowiec z wyższem wykształ­
ceniem pracuje nrzuciętnie 20 lat w swoim za­
wadzie, wnosić moż-a, że liczba kończących 
studja wyższe powinna wynosić corocznie 
6.300. Obecnie liczba młodzieży słudjującej na 
wyższych uczelniach polskich waha się w  tych 
granicach.

Onegdaj odbył sie w  tut. Towarzystwie Pra- 
wniczem odczyt p. dira Alfreda Schwarca o 
prawne zatrzymania. Prelegent opracował swój 
temat wszechstronnie i w  sposób bardzo grun­
towny. z punktu widzenia obowiązujących u- 
staw, tudzież ze stanowiska ustaw zagranicz­
nych i historji omawianej przezeń instytucji. 
W  najbliższej przyszłości odbędzie się odczyt 
dra J. Margułiesa o procedurałnem traktowa­
niu zarzutu kompensaty.

W  dniach 10 11 i 12 grudnia odbędzie się 
tu wielka Wystawa robót ręcznych, urządzo­
na staraniem Stowarzyszenia Samopomocy 
Nauczycielek Szkół Ludowych w Przemyślu 

Po lic j ijtejszeg udało się przytrzymać w  o- 
statnich dniach niejakiego Chaima Stenrera, 
(zamieszkałego pnzy ul Rzecznej 1. 13), który 
fałszował już od dłuższego czasu państwowe 
Papii ry kredytowe. Stehrera aresztowano i od­
stawiono do więzień tut. sądu okr.

W niedzielę 20 b. m. daje tu teatr objn- 
z-dowy L, 0. P. P. głośną sztukę p. t. Man­
daryn W u“  bi •• - >"H

„Fredreum" wystawia w  niedzielę 20 h. m.' 
w  sali na Zamku fzna.korrutą sztukę Pa.guola 
i N ivoix p. t.: „Handlarze sławą". Pierwsze 
przedstawienie tej sztuki zyskało szczery a- 
plauz u licznie zgromadzonej publiczności.

..Króla Kaw v“  oneretkę Tadeusza Mullera 
sygnalizuje lwowski teatr miejski na czwar­
tek 24 b. m.

Łokciowe afisze zapowiadają też przyjazd 
cyrku Stamiewskich z  słynnymi Bimem i Bo­
mem.

Ujęcie przestępstw przeciw religji uzyskało 
w projekcie polskim zwięzłe, odpowiadające 
stanowi nowożytnych pojęć prmino-społectz- 
nych sformułowanie A, S. P

P rze s tę p s tw a  p r z e r w  religji
według projektu polskiego 

kodeksu karnego.
W  większości ustaw karnych państw współ­

czesnych istnieje odrębny dział przestępstw 
przeciw religji. Odpowiedni dział przestępstw 
istnieje leż we wszystkich kodeksach, obowią­
zujących na ziemiach polskich. Szczególnie 
obszernie grupa przestępstw anty-religmych 
potraktowana jest w  kodeksie k-amnym resyj- 
skim z 1903 r., obowiązującym w  b. Kongre­
sówce. Mamy tai w  15- tu artykułach (10 ar­
tykułów zostało uchylonych przez polskie 
przepisy przechodnie z 1917 r.), zarówno sta­
ny faktyczne przestępstw, Skierowanych 
wprost przeciw religji, jalk b-luźn-iorstiwo, dalej 
znieważenie świętości, zmuszanie do odpra­
wiania obrządków innego wyznama, zmusza­
nie do odstępstwa od wiary chrześcijańskiej 
i inne. Cechą powyższego działu w  kodeksie 
karnym rosyjskim jest podiział tych wykro­
czeń na skierowane przeciw religij chrześci­
jańskich i niechrześcijańskich, przyczem 
sankcje w wypadkach pierwszych są wyższe.

Leży przed nami „Projekt wistępuy części 
szczególnej k-odekisu karnego, opracowany 
z polecenia sekcji prawa kannego komisji ko­
dyfikacyjnej" przez prof. Wacława Makow­
skiego.

Interesująca nas kw tstjji ujęta jest w dzia­
le 9-tym, zatytułowanym znamiennie: „Prze­
stępstwa przeciwko wolności wierzeń' religij­
nych", ,podc*ais gdy samym przestępstwom 
antyreligijnym poświęca projekt, dwa. anty' 
kuły (54— 55). Za podstawę pracy nasza kó- 
misja kodyfikacyjna przyjąć musiała nonmy 
kanslytucj: marcowej, odnoszące się do religji, 
a zawarte w jej artykułach 111 116: Normy
konstytucji, pi okłamujące wolność sumienia, 
pozostają w djaimetra.lmem nrzeciiwieństwie 
do zasad ustawy karnej msyj«kiej z 1903 r. 
i archaicznej ustawy austriackiej. Projikt 
prof. Makówek’ego, oparty o normy konsty­
tucji, zna dwa przestępstwa, skierowane 
pi zecjiw religji, t j. hlużnieratwo przeciw Bo­
gu i „znieważenie -wierzeń .a uznanych pra­
wnie związków religijnych tub też złośliwe 
przeszkadzanie pubhaznemiu wykonaniu ak­
tów reliigijnych przez wym knione zwiąilki'*.

Harcerstwo krekowskue 
w czasie wakacyi.

Wojewódzki rd d z:ał krakowski Związku 
Harcerstwa Totekiego zorganizował w  czasie 
iwakacyj ruku bież. 86 obozów i kolonij, w  któ­
rych wzięło udział 645 dziewcząt i 897 chłop­
ców, łącznie zatem 1542 młodzieży, która spę­
dziła w  pełnej radości życia na łonie przyrody 
łącznie 37.074 dni, Koszt tych obozów wynosił 
zł. 90.171‘88, z czego same wyżyw ienie złot. 
58.449‘35, przejazdy koleją zł. 17.577‘92, zaś 
inne, jak zakup inwentarza, koszta urządzenia, 
wycieczki itip zł. !4.144‘61. Koszt wyżyw ienia 
wynosił zaitern 158 |r. na głowę dziennie, inne 
zaś koszta 77 gr na giowę dzjenmnie.

Odbyły się 4 kursy inst-uiktorskie dla w y ­
szkolenia instruktorów i -kierowników obozów, 
z czego 1 kurs żeński odbył się w Jugosławn 
dla nawiązania kontaktu i propagandy polsko­
ści zagranicą. 20 obozów wyjechało na kresy, 
a to na ziemię Wileńską, Polesie, Wołyń, Po­
dole, 3 obozy udały się nad polskie morze. 
Reszta pomieściła się w  górach od Śląska Cie­
szyńskiego aż po przełęcz Dukielską.

Na pokrycie kosztów złożyły się opłaty mło­
dzieży w  -kwocie zł. 37.153‘93 czyli 41 proc., 
zaś 59 proc,, kosztów pokryły zasiłki rządowe, 
pomoc społeczeństwa i  własne imprezy dru­
żyn harcerskich.

Te kilka cyfr świadczą chlubnie o rozwoju 
harcerstwa krakowskiego, które akcją waka­
cyjną wybija się po-tężnie ponad inne związki 
i towarzystwa ko-lonij wakacyjnych, a to nie 
tylko ilością, wysyłanej młodzieży, ale także 
dobrą gospodarka. Mimo wysłania 1 kolonji do 
Jugosławji, zaś 23 obozów na dalekie kresy i 
nad morze, ko-szt przeciętny jest niższy od ko­
sztów innych kolonij niehaircerskich. Wiado 
mo nadto, że obozy ha-rcerskie da,ja młodzieży 
najwięce-j zadowolenia i pełnej radości życia 
hartują ducha i ciało, Drzez coroczną zaś 
zmianę miejsc obozowania dają młodzieży za­
poznanie się z krajem nie z czyt-anek, ale z na­
ocznej obserwacji. Nie dziw też. że cieszą się 
sympatia i no,parciem społeczeństwa.

W  Krakowie bruki zakładają nowe! 
Zmieni sią miasto i tak być powinno 
I Ty dziewczynko, także będziesz inną 
Udy Ci przyniosę... bruki piernikowe

N a jle p sze  bruki piernikowe
po'eca firma

A I I T O M  R C T H E ,  I M U I .  S M o w s k a  r .
rOLSKI ZW IĄZEK  ZAW O DO W T PRACOW NI­

KÓW PRZEMYSŁOWYCH I HANDLOW YCH W  
KRAKOWIE, odbedaie swoje organizacyjne Walne 
Zgromadzenie w dnia 19 om. o godz. 20-tej w lo­
kalu Smoleńsk 19.

P. Z. P. P. i H. został utworzony przez Radę 
okręgową pracowników um ysłowych w Krakowie. 
Na terenie Krakowa od dawna dawał się odczuwać 
brak bezpartyjnego Związku nracowników biuro­
wych, istniejące bowiem Zw-iązki skupiały w so­
bie specjalne kafegorje jak bankowców, farmaceu­
tów, handlowców i ubezpieczemowców, wchodzące 
w  skład Rady Okręgowej. Rada Okręgowa w  swej 
żmudnej, cichej, a intenzywnej pracy nte m iała za 
sobą tych pracowników, którzy zatrudnieni są w 
przemyśle, rolnictwie i biurach nr/watnych, to też 
now y Zw iązek wwpełni w  zupełności tę lukę. Za 
pisy nowych członków będą przyjmowane w  sobo­
le  od godz. 19-tej. 1227

Używ&jcie znaczków pocztowych 
z  dopłat? „N a  O św iatę ".

K R O N IK A ,
Kraków, 17 lietoipaida.

Sesarzewicz ko.eański przybyw? 
do t^azsiawy.

Z W arszawy donoszą:
Dnia 25 bm. ma przybyć do W arszawy syn 

b. cesa-rza Korei, książę Gin Ri, -który odbywa 
< bec-nde podróż po Europie. Książę jest wybit­
nym znawcą spraw wojskowych, a celem jego 
w izyty jest zazna-io-rniemie się ze stosunkami 
■wojskowemi. Poselstwo japońskie zamówiło 
sze-reg -pokoi w  Hotelu Eu-ronejskim, gdzie ksią­
żę zamieszka wraz ze swą świtą.

Tnowu proces literacki 
przeerw „Czasowi”.

Z W arszawy donoszą: •
Dowiadujemy się, że pani Zofj’a Pygitr-Nal- 

kowsKa, znana pisarka, zamierza wytoczyć> 
proces redakcji „Czasu" o wprowadzenie samo­
wolnych zmian w  drukowanej p-rzez redakcję 
„Czasu" powieści n. t. „Romans Teresy Hen- 
nert“.

W  liście, pisanym przez a-ut-odkę do Boya- 
Żeleńskiego, ośw.ad-cza ona, że nie wiedziaia o 
zuuanacn, jakie przeprowadził „Czas" w  jej
powieści i że na zmiany te zwrócono jej uwagę 
dopiero z -racji -procesu Boi a-Żeleństkiego.

Piąidilesiąciblecii Pol.technikf 
lwowskiej.

Pięćdziesiąt łat upłynęło onegdaj od chw li 
uroczystego oddania do użytku Politechniki 
Lwowskiej, gmachu głównego przy u-1. Leona 
Sapiehy (15 listopada 1877), oraz gmachu 
wydziału chemicznego -przy placu Jura,

Z elementarnych -początkowo szkół technicz­
nych, mających przedewszy-stkiem na celu 
praktyczną naukę zawodu, rozwinęły się po­
woli szkoły techniczne średnie i wyższe. —  
Z tych ostatnich, pierwszą w  Europie była pa­
ryska Szkota Politechniczna; za nią powstała 
w  roku 1806 podobna szkoła w Pradze cze­
skiej, potem wiedeńska i-td. Na ziemiach po­
dzielonej Polśk5 powstał w  tym kierunku jako 
pierwszy o akademickim poziomie „Instytut 
Politechniczny" w  Warszawie, w  roku 1825.

Utworzony -przez senat rządzący Rzeczypo­
spolitej krakowskiej, uchwałą z dnia 3 -paź­
dziernika 1834, Instytut techniczny krakow­
ski, nie osiągnął nigdy poziomu szkoły akade­
mickiej i o-stateczme zamieniony został na 
istniejącą do dziś szk-ołę przemysłową, o typie 
średnich szkół zawodowych. Utrzymała się 
natomiast, do dziś jedyna tylko dawna Lw ow ­
ska Aka-demja Techniczna, utworzona w  dniu 
4 listopada 1844 r. z istniejącej we Lwowie od 
r. 1817 szkoły raalnej, przemianowana na­
stępnie, w  -r. 1877 na „Szkołę Politechniczną", 
i  w  roku 1921 na Politechnikę Lwowską.

Od wprowadzenia egzaminów dyplomowych 
tj. od roku 1878, wydała To-litechnika Lwow­
ska 2 955 dyplomów inżynierskich (tj. świa­
dectw I|I. egzaminu państwowego, względnie 
terazn ejszych dyplomowych)

lak to uciekli wiełnfowle z za­
kładu karnego w 7arnowskich 

Górach.
PAT  donosi:
W  ostatnich czasach ukazała się w  prasie 

wiadomość, dotycząca buntu więźniów w  Tar­
nowskich Górach, a nie odpowiadająca rzeczy­
wistości Wo-bec tego ministerstwo sprawiedli­
wości wyjaśnia, że w  dniu 1 bm. w wiezieniu 
w Tarnowskich Górach około godz. 6 rano' 
w ięzień śledczy Prgło w chw ili wejścia do jego 
ceJi dozorcy GdawCa i 2 więźniów -t. z-w. ■̂ po­
rządkowych", wypuszczonych przez dozorcę 
do sprzątania, -rzucił się na dozorcę i przy po­
mocy porządkowycn obezwładnił go, zabrał 
mu klucze od cel i zamknął go w  swojej celi. 
Na-stępnie w ięźniowie ci otworzyli sąsiednie 
cele i puścili z nich 6 więźniów, poczem wszy­
scy raze-m zbiegli -przez mu-r okalający więzie­
nie. W-szczęfy alarm doprowadził do ujęcia te­
go samego dni-r 3 w ięźn iów  Pigły, Drzazgi 1 
Szeji. Za po,zosłały-mi zbiegami zarządzono e- 
nergiczne'poszukiwa-n;a. Buntu w  więzieniu 
nie było.

Wylewy w południowym Tyrolu
P'isma wiedeńskie donoszą, że południowy 

Tyrol został ponownie nawiedzony powodzia­
mi. Rzeka Adyga w trzech miejscach przer­
wała tamy, zalewając okoliczne winni-ce i po- 

' la. W  miejscowości Yilpi-an woda doszła do 
wvsokośoi I-go piętT^. Na wielkiej szosie 
Paisseier musiano zani sehac komunikacji, po­
nieważ woda zaiiąla całkowicie szosę. Rzeka 
Eisa-rtk przerwała tamy, wzniesione po osta­
tniej nowodzi. Komunikacja samochodowa 
i kolejowa na wielu liir jach została uniemożli­
wiona.

Rzekomy Jan Sob eski 
potomek króla.

Jak donosi „N. Fr, Presse", w  Los Angele-s 
zmarł wczoraj -pułkownik John Sobieski, rzeko­
mo bezpośredni potomek króla Jana III. Sobie­
ski wiódł żywot awanturniczy. W  cza-sie ame­
rykańskiej wojny domowej był tajnym agen­
tem prezydenta Lincolna. To wojnie wszedł w  
służbę prezydenta Meksyku Juareza. W  czasie 
■\ "oiny przeciwko cesarzowi Maiksym-ilja-nowi 
walczył przeciwko niemu. Pobity przez prze­
ciwników i skazany na śmi-erć, został w  spo­
sób romantyczny uratowany przez córkę ge­
nerała m-ek-sykań-skieg-o.
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Zgon polskiego biskupa 
we Władywostoku.

Z dalekiego wschodu nadeszła wiadomość, 
że we \^łaa gwostokn zmarł pierwszy biskup> 
Dałekiegc Wschodu, i. p. Karol Sliwowuki, prze 
żywszy 82 lata.

Diecezja śp bisk. Śhwowskmgo powstała z 
części archidiecezji Mohylowskiej i obejmo­
wała dwie prowincje: obwód nadmorski (pri- 
rnorskaja oblast') i obwód amurski oraz część 
wyspy Sachalinu. Prócz tego, juryzdykcji bi­
skupa podlegały wszystkie Darafje polskie w 
Mandżurji.

Diecezję tę utworzył papież Pius XI w  r 
1D23. Jednocześnie, d. 2 lutego 1923 r., miano­
w ał papież biskupem nowej diecezji ś. p. ks. 
Karola Sliwowskiego, będącego wówczas pro­
boszczem w  Charbinie.

Rezydencją biskupa nowej diecezji stał się, 
z woli papieża Władywostok. Staraniem ś. p. 
biskupa Sliwowskiego powstał w  tem mieście 
piękny kościół katolicki.

Zmarły biskup otaczał swych diecezjan gor­
liwą pieczą i wielką miłością, i był niestru­
dzony w  ciężkiej pracy pasterskiej, pomimo 
sędziwego Wieku. Kochany też był wielce przez 
swych diecezjan, przeważnie Polaków, rzuco­
nych przez los na Wschód Daleki.

«wi^o mSodifieżu w Krakonfe.

Wolne posaay w Policji I Straty 
granicznej.

Bratnia Pomoc Okręgowego Zarządu Zw iąz­
ku Legionistów w  Krakowie komunikuję, że 
Wojewódzka Komenda, Policji Państwowej w 
Brześciu n B i Kielcach, przyjmuje b. woj­
skowych (najchętniej podolicerów, kawalerów) 
do służby w policji. Podania obszernie umo­
tywowane z dokładnym życiorysem, oraz od­
pisy wszelkich posiadanych świadectw, należy 
kierować bezpośrednio do Komendy W oje­
wódzkiej w  wyżej wymienionych dwu mia­
stach.

Również obecnie jest aktualną sprawa przy­
jęć do Straży Granicznej tak byłych oficerów 
jak i podoficerów wojska polskiego.

Podania ze szczegółowym życiorysem oraz 
odpisami świadectw przesyłać należy do mini­
sterstwa skarbu (Inspektorat Straży Celnej).

Jozpartywanie podań nastąpi w  ciągu mie­
siąca grudnia. 0  powyższem zawiadamia się 
temsamem wszystkie oddziały prowincjonalne 
Związku Legionistów.

WsprawEe zniesienia architektury 
przy Akademji Sztuk Pięknych 

w Krakowie.

Ag  fo t. ..Sw ł; iim \ Kia na pł. k r  1.1. ..Alfa**.

Ub. n iedzie la  b y ła  pośw ięcona uroczystościom  ku czci patrona m łodzieży, św. Stanisława K ostk i. 
Zd jęc ie  nasze przedstaw ia mszę św., odpraw ioną w  kap licy  Zw iązku m łodzieży przem ysłow ej 

i ręk od z ie ln icze j w bursie ks. K uznow ieza  w K ra k ow ie , przez ks. hisk. dra Rosponda.

Sąd lwowski zakwestionował
ważność dekretu prasowego.

Lwów, 17 listopada (AW ). Przed trybunałem 
karu -sądowym jako prasowym we Lwowie 
jtanąl wczoraj redaktor odpowiedzialny u- 
kraińskiego „Nowego Czasu" Iwan Tyktor,
którego 'prokuratoria pociągnęła do odpowie­
dzialności za opublikowanie w  dniu lG-go 
czeTwca br. artykułu p. t. „Święto mogił".

Na wstępie rozprawy obrońca oskarżonego 
adw. Sznchewicz wystąpił z zarzutem niekom­
petencji trybunału w sprawach prasowych. —  
Obrońca stanął na stanowisku, iż dekret pra­
sowy, jako uchylony przez Sejm, nie obowią-

znj’e i llateyu wszelkie pretensji podawać na­
leży do trybunału przysięgłych, jako jeuynie 
w tej’ mierze właściwego.

Trybunał sprawę odroczył z tem, że decy­
zja zostanie ogłoszona w  terminie później­
szym. Jest to we Lwowie pierwszy wypadek 
zakwestionowania przez sad ważności dekretu 
prasowego, wydanego drogą rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej Decyzja sądu w y­
wołała w sferach prawniczych wielką sensa­
cję.

w  ręku duży kamień i z nim usiłował dostać su 
do biura angielskiego konsulatu. Z tego porodu 
w  korytarzu powstała aua^m ra, w ktćcej intei 
wenjowal posterunkowy. N ie mógł on jednak 
uspokoić zdenerwowanego osobnika, zdradzające­
go umysłową chorobę. Dopiero po przybyciu na 
miejsce pomocy, szaleńca ubezw ladnionr i karetką 
przewieziono do aresztów policyjnych.

*VŁAMANIŁ DO KAST CHORYCH W  BRZE- 
ŻANACH. Szajka w lam ywaczy-kasiarzy dokonała 
włamania do' biura- Kasy chorych w  Brzeżanach. 
Sprawcy „obrobili żelazną kasę; z którei zabrali 
:alą zawartą tam gotówkę w kwocie 700 złotych, j  
Policja przytrzym ała dwóch sprawców, przybyłych 
ze Lwow a i silnie podejrzanych o dokonanie tego 
włamania. >.

LEKARZ l SKAZANY NA  ROK W IĘZIENIA. 
Gnegdaj nastąpi1 epilog sensacyjnej sprawy dra 
Kowalskiego- fizyka w Bełzie, oskarżonego 
o oszczerstwo, popełnione na członkach sądu, 
w  Bełzie, oraz na osobie burmistrza Chudzika.
Po przeprowadzonej rozprawie w  zaoczmości, try­
bunał zasądził dra Kowalskiego na jeden rok 
ciężkiego w ięzien ia z  obostrzeniami.

Ze świata.
Z iY C -J  RODa KOW ZA OCEANEM W  Cam- 

den (Stan N ow y Jorki1 otwarto uro&zyście Ogni­
sko Polskie im. Słowackiego. W  gmachu obszer­
nym jest szkoła polskiego języka i ogromne audy­
torium teatralne. Ognisko powstało z ofiarności 
polskiej parafji narodowej.

SKAZANIE POLKI W  KOWNIE. Z Kowna do­
noszą- W  piątek w sądzie wojen,nym pod przewo­
dnictwem .prezesa gen. Szniuksty, przy drzwiach 
zamkniętych toćzyl się proces jurzeciwko Polce, 
Karolinie Tumasówn-e, oskarżonej o rzeknme 
szpiegostwo na rzecz Polski. Sąd skazał Tuma- 
sównę na bezterminowe ciężkie więzienie.

PPOr-WAN BUDÓW  .ANY MIa STA W I& D N IA  
Miasto W iedeń zam ierza wybudować w  roku p rzy ­
szłym 6000 nowych mieszkań, które częściowo 
znajdować się maią w domach mieszkalnych, 
częściowo w  w illach  rodzinnych. Koszta budowy 
wszystkich tych mieszkań wynosić mają 76,250.000 
szylingów. O ile p lan ’ ten zostanie w  całości zrea­
lizow any spodziewać się należy, że w  roku 1929 
kryzys m ieszkaniowy w  W iedniu zostanie osta­
tecznie przezwyciężony.

Dziś powróciła delega,eja studentów Ak. Szt. 
Piękn. w  osob. pp. Dietza, Rzepińskiego i Żarem 
by z Warszawy, gdzie odbyło się zebranie z de 
legatami Związku słuchaczy Architektury Po­
litechniki warszawskiej. Rezultatem odbytej 
konferencji po zat-wierdizeniu statutu były re­
zolucje, oraz sporządzenie memoriału solida­
ryzującego się z żądaniami podniesionemu przez 
studentów krakowskich, protestujących prze­
ciwko zniesieniu wydziału Architektury przy 
krakowskiej Akademji Sztuk Pięknych. Zw ią­
zek słuchaczów polskiej architektury w  W ar­
szawie przyłączył się solidarnie do wszelkich 
noczynań kolegów kr ikowskich.

—o§o-
ZA SPOKÓJ DUSZY Ś, P. WŁADYSŁAWA 

PROKESOHA, długoletniego redaktora „N ow ej Re­
form y", odbędzie sie w  sobotę, t. j. 19 b. m., 
o godz. 9 rano w  kościele św. Manka w Krako­
w ie nabożeństwo żałobne, jako w  czwartą rocz­
nice Jego śmierci.

NABOŻEŃSTWO ŻAIOBNE ZA DUSZĘ S P, 
KS. JÓZErA CAPUTĘ, p r e p o z y t a  Kolleigjaty św 
Anny, odpraiwi się w  kościele św, Anny w  sobotę
19 b. m. o godz. 9, w  pierwszą rocznicę jego
śmierci.

POŚWIĘCENIE I-GO SZT/ dDARU SZKOLNE­
GO m ł o d z i e ż y  s z k ó ł  Ś r e d n i c h  Z e Ns k . 
W KRAKOWIE. Dnia U b. m. odbyło się w ko­
ściele św. Jana w Krakirwie o godz. 9 rano uro­
czyste nabożeństwo szkolne seminarium naucz, 
żeńsk. PP. PTazentek, z okazji uczczenia pamięci 
wskrzeszenia naszej O jczyzny i otwarcia (w  dniu 
11 listopada 1918) po raz pierwszy polskiej szkoły
w skrzeszonej Polsce. Po nabożeństwie, ks kate­
cheta zakładu wygłosił okolicznościową egzortę, 
oraz poświęcił sztandar zakładowy, na którym 
widnieje z jedne] śtrumy na tle amarantowem 
Orzeł B iały, a z di-ugiej na- tle bialem monogram 
Imienia Marji. Po nabożeństwie zaś i odśpiewaniu 
w kościele pieśni „Boże, coś Polskę", odbyła się 
dalsza część uroczystości w  budynku zakiadu 
PP. Prezentek. Uczeńice, .ustawione w ordynku 
wojskowym, na dany anak marszałka uczenie za­
kładu: „uczer ce baczność1", pow itały niesiony 
przez chorążą swój sztandar zakładowy, w ysłu ­
chały podnicełego przemówienia dyrektora zakła­
du, Dra Piotra Hrabyka, a kiedy potem zatknięto 
ten szamdar przy drzwiach jednej z sal szkolnych, 
na dany znak przez podniesienie ręki uczciły 
rozw in ięty sztandar i odśpiewały Rotę Konopni­
ckiej: „N ie  rzucim ziem :". Nastąpi! wkortcu osta­
tni punkt programu uroczystości. W  pięJanie p rzy­
strojonej sali szkolnej zebrała się wszystka m ło­
dzież zakładu wraz ze swoim, przełożonym, i za ­
konnicami —  które są właścicielkami seminarium 
naucz, żeńsk i 7-klasowej szkoły powszechnej —  
na uroczysty poranek Na poranek ten z ły ży ły  sie 
głęboki co do treści referat p. pmf Dr Dobrowrn- 
=kiej a następnie deklamacje i chór uczenie. K il­
ka punktów progiamu wykonała orkiestra mumdo- 
hnistek zak.adu ood batutą prof. Ciechanowskiego. 
Po uroczystościach chorąza i marszałek uczenie 
odniosły sztandar do kancelarii dyrektora zakładu. 
Na pochwalę m łodzieży nadmienić wypada, że 
proporczyk swój w yhaftow ały same iczenice 
zakiadu P rzv  sztandarze ,.ym, wyw eszonym 
w  czasie trwania nauki szkolnej m łodzież zakła­
du codziennie pięć minu' p zed 8 godzin? rano 
śpiewa jedna zwrotkę „K ie iy  ranne", o im aw ia 
wspólnie krótką modlitwę, o 'd a je  „ześć sztanda 
rewi, poczem odrazu wraca aio gaj g^ttolnych na 
naukę. '  - -

W  niedzielę zaś 13 b. m. m łodzież ta. zorga­
nizowana w  Sodalicji Marjańskiej, urządziła skro­
mną akademię ku czci św. Stamis’ awa Kostki. 
Zebrani na sali goście wykonane starannie repro­
dukcje uczenie nagrodzili okła-skam , co było uzna­
niem czci polskich uczenie dla św iętego Patrona 
m łodzieży. ,

W E ZW A NIE  POBOROWYCH Z R. 1907. Ma 
gistrat w,żywa wszystkich m ężczyzn w wieku, po­
borowym, urodzonych w 'rek u  1907, a zamieszka­
łych w Krakowie, aby w  ciągu miesiąca listopada 
i grudnia b. r. w  dnie nowszedinie w godzinach 
od 11 rano do i  po południu zgiaszali się w  w y­
dziale wojskowym magistratu z dokumentami, 
stwierdzającymi tożsamość osoby (metryka, do­
wód 'osobisty i t. p.j, oraz dowodami wykształce­
nia (świadectwo ostatnie szkolne, indeks, św ia­
dectwo wyizwolin i t. p.), celem wciągnięcia do 
spisu jx»borowych. Osoby nie urod-zone w Krako­
w ie muszą przedłożyć metrykę urodzenia lub 
przynajmniej wyciąg z metryki urodzenia. Zara­
zem wzywa się tych m ężczyzn, liczących 21 do 
23 lat, którzy dotychczas nie zgłosili się do spi­
su poborowych, względnie, nie stawali przed ko­
misją poborewą, aby w tymsamym terminie 
obowiązkowi temu uczynić zadość. Osoby, które 
bez uzasadnionych przyczyn nie dopełnią obo­
wiązku zgłoszenia się, karane będą grzywna do 
500 zł lub aresztem do 6 tygodni, albo obu temi 
karami w łącznie.

nTW ARCIE ŁA ŹN I LUDOWEJ NI GRZE­
GÓRZKACH. Zarząd łaźni ludowej na Grzegórz­
kach zawiadam ia, że z dniem dzisiejszym  łaźnia 
została otwarta do użytku (ubliczności. Tusze bez- 
plaitnf, wanny nn 5D gr. Fryzier na miejscu

WIEC W  SPRAW IE MIESZKANIOWE,* odbę­
dzie się dnia 20 b. m. (n iedziela) o godz. 10 30 
va.no w sali Muzeum przemysłowego (ul. Smoleń­
ska 9, I p.). Referaty wygłoszą: b. minister Dr 
Janiszewski: „Sprawa m ieszkaniowa ze stanowiska 
hcgjeny społecznej", architekt Nowakowski 
„Sprawa budowy domów dla inteligencji". Wstę; 
wolny,

ILE PŁACONO ZA KONIE? Na ostatni ar» 
koński na Zabłociu w Krakowie je d z o n o  osółem 
215 koni. Za konie pojazdowe płacono od 250—
000 zł., za pociągotwe lekkie od 150— 300 zl., za 
rzeźne 30 zł Ze spędzonych koni sprzedano na 
w yw óz za granicę kraju 18 sztuk, na rzeź m iej­
scową 32 sztuki. Podaż była duża, popyt mały, 
tendencja zniżkowa.

W YPADEK PRZY PRACY. Pogotowie ratunkowe 
zawezwano do fabryki Zieleniewskiego, gdzit 
Jan W aw rzykowski, tokarz, podczas pracy doznał 
złamania prawego ramienia. Po udzieleniu p ierw ­
szej oomocy, przewiezion o ofiarę zawodu ao 
szpitala.

SMUTNY WYPADEK MAŁEJ uANUSl. Na sta­
cje Pogotowia ratunkowego zgłosiła się p. Kuliko­
wa ze swą 2-letnią córeczką, która przez dzienni­
cą ciekawość w łoży ła  prawą rękę do garnka 
z gorącym krochmalem, doznając poDarzenia 
drugiego stopnia. Po założeniu opatrunku, odwie­
ziono poparzona Danusie ro  szpitala,

KAMACH SAMOBÓJCZY, Lekarz dyżurny Po­
gotowia przewiózł do szpitala na oddział chirur­
giczny Reissa Mozesa, pomocnika handl-ywego, 

który w  zamiarze samobójczym w yp ił większą 
ilość jodyny. Powód samobójstwa, nieznany.

ŚMIERĆ W  SKLEPIE. Rozalja  Biel, w łaściciel­
ka sklepu żelaznego przy ul Stolarskiej, zmarła 
nagle na udar serca, gdy obsługiwała, swoich 
gości.

PRZVfJZEPIŁ SIĘ „KOŁEK" i-G „GORYLA".
Do służącei ąnnv Goryl przyczepi) się na jednej 
z ulic Krakowa znajomy jej Franciszek Kołek, 
rodem, z Gawlic i zaproponował jej obieeie służby 
w e dworze w  Gawlic ach. Usłużny Kolek rdeb-ał 
w  dredze od Go m ówm y ktnzYk • z garderobą
1 hieiianą, a następnie zbiegi. Gorólówmą 6 przy­

godzie swui z Kołkiem  zawiadomiła policję.
Z GANKU POD „TELEGRAF". Policja areszto­

wała niejakiego Franciszka Bejzaka, lat 18 liczą­
cego, w chwili, gdy • sterani z ganku uhranie na 
v,zteodę Berty Rotbwein, zamieszkałej pnzy ul. 
Kałwaryjskiej 24.

DOFRO PAŃSTW A A DOKTRYNY POLITYCZ­
NE Odczyt pod pow yższym  tytułem wygłosi 
prof. 'Stefan Górka w  piątek 18 b. m. o godz. 
7 wieczorem w lokalu „Partii P.racy", Rynek gl. 
I. 39. W stęp wolny dla członków i ■wprowadzonych 
gości.

CZYTELNIA TOW ARZYSKA urządza w  sobotę 
19 b. ni inauguracyjne zebranie towarzyskie 
z urozmaiconym programem Początek o godz. 
9 wieczorem.

AKAL, ZW IĄZEK  PACYFISTÓW urządzą w  so­
botę dnia 19 b. m. o godz. 5 wieczorem w sali 
35 Coli. Nov. w ieczór propagandy z przem ówie­
niem kol. Gworkówny, Natansoma i Bocheńskiego. 
W stęp wolny.

Z  k r a i u .
P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ, który 

przybył wczinraj do W arszawy z polowania w  la­
sach Kom orv Cieszyńskiej, przyjął wczoraj po 
południu marszałka Piłsudskiego, z którym odbył 
jednogodzinną konferencję.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITE.* udzielił 
e reTtuatar listom kom isyjnym  p. Alfonsa I  eguja 
Rłoe w  charakterze konsula hono,powago republiki 
Peru z  siedzibą w  W arszawie.

NIEZW YK ŁY NAP AU BANDYCKI NA  DRÓŻNI­
KA KOLEJOWEGG W dniu 12 b. m. o godz. U  
w nocy na torowego Zamarna Jama i brata jego, 
Zdatna, zamieszkałych w budce kolejowej na 
lin ji Grodno— Klużniea na 245 kim., napadło 
trzech osobników, z których jeden był uzbrojony 
w  rewolwer systemu Parabellum, dwóch zaś 
w  noże, Napastnicy podawali się za policjantów. 
Zrewidowali on,i całe mieszkanie, rzekomo poszu­
kując broni, pnzyrzem jeden z nich wystrzelił do 
Zamana, nie trafiając go jednak Jednocześnie 
braciom -Zamanom zadano nożem ciężkie uszko­
dzeń, ia ciała. Jednegc z napastników Zamam ubez 
władmił uderzeniem siekierą w  głowę i odebrał 
od niego rewolwer, co w idząc dwa inni napastni­
cy, zbiegli w  niew iadomym kierunku. Zamanowi 
nic nie zabrano. Zarzadromt przez policję pościg 
doprowadzili do uięcia napastników. Są to m iesz­
kańcy wsi Kopobczyce, gm. kużnickiej, powiatu 
sokólskiego: Bondarewiczowie Jan i Karpiel
Obeziwładnjouy przez Zamnna napastnik jest 
mieszkańcem Grodna, K lim ow i,>7«tn Idefonsem.

ZAG AD K O W I Z/MACH N A  DYŻURNEGO  
URZĘDNIKA KOLEJOWEGO. „Dziennik Poznań­
ski" podaje. Z pociągu tranzytowego na stacji 
Rytel nrzed Chojnicami, strzelił jakiś osobnik do 
urzędnika dyżurnego, p. PokTOWickiego w  chwili, 
gdy pociąg ruszył z mieisca. B liższych szczegó­
łów  zagadkowego zamachu wspomniany dziennik 
nie cytuje.

(k„ipj k r w  w a  b o j k a  r o d z i n k a  o  p o ­
d z i a ł  MAJĄTKU. W  dniach ostatnich rozegrała 
się w  Nowym  Sączu krwawa bójka jaomiędzy 
braćmi Józefem i Franciszkiem- Damasiewiozami, 
Bójka powutala na ulicy w czasie sprzeczki na 
tle podziału majątku, który bracia Damasiewicze 
otrzymał: v spadku. Józef Damasiewioz uderzył 
brata tak silnie, że ten, brocząc krwią, upadł na 
ziem ią i rozbił sobie czaszkę. Odwieziono ranne­
go w  Manie nieprzytomnym do szpitala. Zbrodni­
czy brat zdołał zbie. przed przybyciem  policji.

W IZYTA  OBŁĄKANEGO W  KONSUl ACI i 
ANGIELSKIM Onegdaj w konsulacie angielskim 
we Lw ow ie  zjaw ił się jakiś „lobn ik , bosy, w  ne­
gliżu, mający n» sobie jedynie futro. Trzym ał

Z soli sqdowe|.
CIEKAWA ROZPRAWA W  KWESTJI ODPO.

WIEDZIALNOŚCI POSŁÓW.
(Telefonem  od naszego korespondenta)■

, Warszawa, 17 listopada. Warszawski sad 
apelacyjny rozstrzygać będzie w  tych dniach 
bardzo ciekawą sprawę odpowiedzialności po­
słów. Tło sprawy jest pokrótce następujące: Za 
czasów rządu premjera Grabskiego z okazji 
•tworzenia komitetu budowy grobowca Niezna­
nego'Żołnierza ówczesny poseł Miedziński w y ­
stąpił z listem otwartym, w  którym oświadczył, 
że nie weźmie udziału w  komitecie z powodu 
obecności wśród członków komitetu p. '-.Ma­
ma Zamojskiego Pan Zamojski wytoczył pos. 
Miedzińskiemu proces o obraizę czci. Sprawa 
przeleżała się w  sejmie, który miał obowiązek 
wypowiedzieć jite w  tej sprawie, tak długo, 
że obecnie sąd okręgowy warszawski uchwa­
lił umorzenie tej sprawy na zasadzie nowego 
dekretu prasowego, przewidującego dwuletni 
termin do przedawnienia dla sp-aw o obrazę 
w druku. Wobec tego p. Zamojski wystąpił 
ponownie do sądu apelacyjnego, kwestionując 
prawomocność dekretu prasowego oraz wyka^ 
żując niemożliwość zastosowania terminu dwu 
letmego przedawnienia dla posłów, gdyż zna­
niem jego doprowadziłoby to w  praktyce do 
teeo, że w  ciągu Dieiwszych trzech lat oosło- 
wie mieliby zapewnioną zupełną bezkarność 
i odpowiadaliby tylko za czyny popełnione w  
tym zakresie w  ostatnich dwóch latach ka- 
deneii.

DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY PRZECIW  

AGITATOROM KOMUNISTYCZNYM.
W  dalszym ciągu rozprawy w  krakowskim 

sądzie okr. karnym prztd trybunałem przy­
sięgłych przeciwko Czechowi i 5 jego towa­
rzyszom, oskarżonym o agitację komunistycz­
na w  wojsku, przesłuchano świadka sierż. Po­
piela. Mimo sprzeciwu obrony świadek ten zo­
stał zaprzysiężony i zeznał, że od dłuższego 
czasu pozostawał w  bliższych stosunkach z 
Czechem, który wobec niego zachwalał idee 
komunistyczne, a następnie Czech wobec me­
go przyznał się, że należy do partji komuni­
stycznej. Świadek ten następnie potwierdził 
akt oskarżenia w całei jego rozciągłości. Przed 
.przesłuchaniem świadka Nowakowej zeznawa­
ło kilka osób na okoliczność że Nowak owa 
żyje w nienawiści z rodziną Waldów. M-irno 
to trybunał zaprzysiągł Nowakowa. dozorczy- 
nię domu Waldów w  Tarnowie, która w  ze­
znaniach 'swoich obwiniła zgodi ie z aktem 
oskarżenia obwinioną Bł imę Waldównę Roz­
prawa trwa dalej.

W YROK NA  SZPIEGÓW W  CHOJNICACH.
Przed sądem okręgowym w Chojnicach toczyła 
się sprawa o szpiegostwo na rzecz Niemiec prze­
ciwko urzędnikowi granicznemu, Hermanowi 
Blocikowi z Somuna w pow. bytow&kim (w to3™ ' 
czech), rolnikowi Henbenow: Boesangowi z Linu- 
sza w pow. kośeierskin. rolnikowi L e o n o w i Rrah- 
teirowi z Lipusa, Emilowi i Adolfowi Pirchom 
,z Lipus:., handlowcowi Franciszkowi Placie 
z Bnis. Akt oskarżewa zarzuca wyżej wymienio­
nym, że wspólnie z Biockiem dostarczali liemie- 
ckiemu wywiadowi inlo-macyj o nao’ ej -ile -zbroj­
nej. o stanie organizacyj przysposobienia worko­
wego. o stanie dróg wodnych i mostow na pogra­
niczu niemieckiem. Sąd, biorąc pod uwagę że 
■izyny te były dopiere, zacząłem  zbrodni, skazał 
Błocka na 5 miesięcy i 2 tygodnie więzienia, 
Boesanga i Richtera, każdego na jeden rok i trzy 
miesiące,
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Dnia 17 listopana
-  TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. —

U z iś  n -e  czwartek i  wszystkie następne dni 
le żącego  tygodnia „Turandnl".

t e a t r  o p e r e t k a  „n o w o ś c i -. „Pagani-
znakomita operetka Fr. Lehara, po cenach 

60 proc. zniżonych grana będzie dziś we 
czwartek o godz. 7.30 w. Jutro w  piątek z po­
rodu  generalnej próby teatr zamknięty. W  so­
botę premiera o godz 7.30, w niedzielę diwu- 
krotnie: o godz. 3.30 po cenach zniżonych i o 
godz. 7.30 w. oTaz dn.i następnych ckm sezonu 
Znakomita operetka Oskara Sira.ussa w  prze­
kładzie k Krumlowskieao p. t.: „Królowa i 
Prezydent" z pp. Saryusz-W ilkos-zewską, Da­
nutą Szymańską-Przybylską, mowo pozyskana 
■wodewitistką wurszawsiką, Malinowskim, Re- 
Werą-Kewskiin, Bojnarowśkim, Kołwaseni, 
Biegalskim. Wystawienie tej operetki będzie 
sensacją w  calem tego‘słowa znaczeniu. Reży­
seruje dyr. T. Pilarski, dyryguje Wł. Yirley 
Jurkiewicz. BaJety układa W, Morawski.

REPERTUARY:
TEATR IM SŁOWACKIEGO:

Czwartek, 17 listopada: „Turandot"',
Piątek, 18 listopada: „Tuiandot".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Czwartek: „Paganini",
Piątek: Teatr zamknięty.

, P P 0 P 1 IE N “  P o d w o i  C  6

m m \  h o o d
( R O B I N  Z  I A § 6 l V )
D o u g ls s  F a i r b a n k s , W a lla c e  B e e r y , E n id  B e n n e f

Co graję dzisiaj w kinach?
(według porBagatele' „Zm artwychwstanie1 

Lw a Tołstoja).
Corsn: „Łódź piracka U, 777“  i „H otel pod ai.a 

Hasem"
Nowości: „O fiara przem ocy" (K rzyżow ą drogą 

kobiety).
Prom ień: „Robin Houd"
Siztnka; „Pamiętnik Jego Ekscelencji"
Uriecha: „Dama bez zasłony" (L ii i  Dagovei, Go- 

Etc Ekman i Karin Swanstrom).
W anda: „Świailo Azji".
Warszawa: „Niewolnica Sze'ka" „ ^  „

Z Radio.
Program staruj radtoionicznuclt

na piątek, 18 listopada 1927 r.
K raków  (432). G odz. 13: T ra n s m is ja  sygn a łu  czasu, 

h e jna łu  z  w ie ż y  m a r ia c k ie j i kom un ikatu  lotu icao 
M e te o ro lo g ic zn e go  o raz koncert p ły t  g ra m o fo n o w y ch . 
Godz. 16.40— 17.10: P ro g ra m  dla d z iec i, god z . 17.20— 
17.45: O dczy t p. t. .,N ow e w yd a w n ic tw a '*  — w y g ł.  p. 
M a r ja  B roch w icz , godz. 17.45— 19: T ran sm is ja  koncertu  
p o łu d n iow ego  z  W a rs za w y , god z . 19— 19.15: T ran sm is ja  
kom u n ikatu  ro ln ic z e g o  z W a rs za w y , godz. 19.15— 19.35: 
Rozm aito^c-i, godz. 19.35— 20: O d czy t p. t. „ P r z e g lą d  
G eogra fic zn o  go sp od a rc zy * ' — w y g i.  dr W . O ru lck i 
S systen t U . J.. god z . 20—20.15 'Uransrnisja h e jna łu  z 
* i e i y  m a r ja c k ie j. k om u n ik a ty , godz. 20.15: T ra n sm is ja  
*  W a rs za w y .

W a rs za w a  (1111). G odz. 12: S ygn a ł czasu 1 kom un l 
k a ty  lo tn ic ze  m e te o ro lo g ic zn y . go sp od a rc zy . P A T , 
Godz. 15— 15.20* K o m u n ik a ty  lo tn iłzo m e te o ro lo g ic zn y .

fosp od a rczy . P A T ,  godz. 16.2>—16 40: N a d p ro g ra m  I 
>m un.katy, god z . 16.40—17.05: O d czy t p. t. ..R a d joa  

{n a to rzy  i ra d joa m a to r^ tw o '*  — (d z ia ł „R a d jo te c h n i 
k ą ’ ‘ ) — w y g i.  dr M & rjan  H ea a e l, godz. 17.05— 17.20: 
P r ze g lą d  w yd a w n ic tw  p e r jo d y c zn y c h  om ów i p ro f. H. 
M ośc ick i, god z . 17.20—17.45: O dczy t p. t. .S zk o ły  1 do 
® w iadcza ln :c tw o  m le cza rsk ;e w  D a n ji“  (d z ia ł „R o i 
n ic tw o “  — w y g ł .  Inż. Janusz K r ó j ik o w s k i,  g od z . 17.45: 
K o n c e r t  popołudn  o w y  w w yb >n an iu  o rk ie s tr y  tea tru  
«’ K a ru z e la “  pod d y r. Z d z is ła w a  G ó rzyń sk ieg o , godz. 
R*—19.15: K o m u n ik a t r o ln io y ,  go d z  19.15 -19.30: R o z ­
m aitości. godz. 19.30— l i .55: O d czy t p. . „O b o zy  le tn ie  
Jrzyspo-sob ien ia  w o jskow ego** (d z ia ł .Sp ,»rt i w yeh o  
Jeanie fiz y c zn e  ‘) — w y g ł .  rtm . S te fa n  O rłow sk i, godz. 
19.55—20.15: P ogad an k a  m u zyczn a  god z . 20.15: T ran s  
M is ja  koncertu  s y m fo n ic zn e g a  e F i lh a rm o n ii  W a r  
8ża w s k ie j, god z . 22: S ygn a ł czasu 1 k om u n ik a ty  lotn i- 
tzo  m e te o ro lo g ic zn y . P o l ic y jn y ,  P A T . sp o rtow y .

P o zn ań  (3W.4). Godz. 12.45—U? K o n c e r t  popo łu dn io  
j y  te rce tu  sa lon ow ego . W y k o n a w c y : C a s te tla n l, V la - 
descu j G o rze ln ia sk i. godz. 13: W  p r ze rw ie  k on certo ­
w e j n o tow an ia  g ie łd y  zb ożow o  to w a ro w e j, g o d z . 14: 
■Notowania g ie łd y  p ien ie żn e j, godz. 17.20—17.45: Od 
p y t  p. t. „U r y w k i w ra żeń  z  p o d ró ży  do Z iem i fcwię 
I®J,ł — w y g ł .  p ro f. dr L . J a xa  B yk o w s k i, godz. 17.45— 

K o n c e r t  zespołu  k a m era ln ego  T . S zu lc , St. P a w la k  
[sk rzyp ce ) J. Sob iera .isk i (a ltó w k a ), J. S p rzys ze w s k i 
t ®t. D o liń sk i (w io lo n c z e la ), w  p ro g ra m ie : M ozart: 
J ^ a r te t  gm vczk o w v , S chu bert: K w in te t  sm yczk ow y . 
Godz. lft— u u o : N a d p rogra m , godz. 19.10— 19.35: O d czy t 

t. ,.o konsu latach  ł kon su la ch ’* — w y g ło s i p . C. 
5VTec z y t b. w icekon su i p o lsk i godz. 19.35— 19.45: K om u  
M k a ty  gosp od a rcze , god z . 19.45—20.10: Poga rłan k a  z 
2z ,.ed z in y  r a d j o f .n łczn ej — w y g ł.  dr  L ip iń sk i, 

20.10; K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic zn y , godz. 20.15— 
« .w : T ra n s m is ja  koncertu  z  F ilh a rm o n ii W a rs za w  
* le j. N a  zak oń czen ie  s y gn a ł czasu.

W y s t a w a  r a d j o w a  w  Cie s z y n ie
'  Cieszynie odbędzie się z początkiem giru- 

staraniem miejscowego klubu radjowe- 
Wystawa rad jawa. Ma ona dać obraz ru- 

cou radioamatorskiego w tej kresowej dziei- 
niKY, a prócz tego, stworzyć ma przegląd 
®r»nzĘitu radjowego, który może być wyrabiani 
w w a ju .

K n T a r a  I  s z l n h o .
Dy.ektor Departamentu Kultury 

i Sztuki w Pałacu Sztuki.
Onegdaj dyrektor Skotniclki zwiedzał bardzo 

szczegółowo Pałac Sztuki, wszystkie salo, piw­
nice i składy, wypytywał się o tok spraw bie 
żących, zainteresował się stroną lmamśową i 
planarni na przyszłość. Po ukończeniu zw ie­
dzania. dyr. Skotnicki wyraził uznanie dla 
dotychczasowej pracy, kióra —  jaik się w y . 
raził —  gruntownie zmieniła dawniejsze sto­
sunki i w  krótkim czasie postawiła instytucję 
na wysokiej wyżynie, tak, że: dziś Pałac Sztu­
ki w Krakowie jest istotnie- znowu ośrodkiem 
ruchu artystycznego i atrakcją Krakowa P. 
dyrektor Skotnicki obiecał też iż postara się 
zwrócić odpowiednim czynnikom w  Warszawie! 
uwagę na znaczenie Pałacu Sztuki i uzyskać 
dla Towarzystwa poparcip.

Fakt ten jest najlepszem uznaniem dla pra­
cy  Dyrekcji Tow. Przyjaciół Sztuk- Pięknych 
I zachętą na przyszłość, oraz l-wymownie 
stwierdza-to zainteresowanie Pałacem Sztuki, 
które zatacza coraz szersze kręgi i zdobywa 
mu trwałe podstawy dalszego rozwoju na 
chwałę kultury Krakowa.

Wykopaliska z napoleońskich 
czasów na Litwie.

jWlNG, DAR, MIRAŻ
Tel* 3 4 9 2 . GRODZKA 42. T e l. 3 49 2 .

ZAWIADOMIENIE.

i

2 d
1 P a źd z ie rn ik *  b. r. ł tw a rc le  sezonn Je 

M rB k p „ l: . wyRt|W l ' p ie rw szo rzę d n ycn , ia u r » :n lc in y c ii
W ,"n o żn yc h .

Men ie  n i Z i  ni,‘ ,łz ," ,b I Św ięta  f l y  0 'e lo e k  p ray  w y  
*Pul i , , ! , ' le 8 i>olo ta neaanego. P le rw .z o r zę r ii iy  te  

in d ow y . — P o Ct^ te k  o endz. 9.30 w ieczo rem
Z J  B Z Ą D .

Z W ilna donoszą:
Przy robotach ziemnych nad przebudową 

kolei wąskotorowej na szlaku Dukszty— Dru 
ja na 2-gim kilometrze o-d Druj wykapano 
czaszki i  kości ludzkie, oraz ułamki szabel i 

monety z 1811 troku. Przypuszczalnie czaszki 
i -monety pochodzą z  czasu (przemarszu wojsk 
francuskich.

INAUGURACJA NOWEGO LOKALU W Y ­
STAWOWEGO Z. Z. P. A, P —  W YSTAW A  
PRAC PROF. PRUSZKOWSKIEGO. No-wy lo­

kal wystawowy Związku Zawodowego pol­
skich aa\ystów-p lastyków, mieszczący się 
się pirzy uh Nowy Świat 19 w  ĆWanszawie, 
jest już na ukończeniu, W sobotę 19 b. m 
o godz. 12 w południe >dbędzie urocizysta 
inauguracja nowego lokalu, połączona z otwar­
ciem wystawy obrazów prof. Tadeusza Prusz­
kowskiego. W ielką salę o przestrzeni stukil- 
kudziesięciu metrów kwadratowych, zapełni 
70 płócien tego artysty.

■Następną z kolei wystawą będzie sailon do­
roczny, z kolei zaś przewidziane jest- umzą 
dzen.ie wystaw: Jacka Mierzejewskiego, po 
śmiertelnej wystawy 9zozuki, „Plastyki" Po­
znańskiej, Związku grafików, etc.

NOWE WŁOSKIE OPERY. Mononol na pre- 
mjery operowe wybitnych kompozytorów w ło­
skich posiada tradycyjnie mediolański teatr La 
Scala. W  ciągu sezonu ukazuije się jednak sze­
reg nowości autorów mniej znanych na in­
nych .scenach. Tegoroczne stag.one przyp.esie 
w  „Teatro Dcnizetti" w  Bergamo premierę o- 
pSry p, t. „L a  sainari-tana della Scala", kom­
pozycji Yincenzo GusminYego. „Teatro Fenice" 
w Wenecji wystawi nową operę swego kapel­
mistrza Vittorio Gui'e',go p. Ł „Fata Malerba". 
Z innych nowości wymienić trzeba operę „Cor- 
saresca", kompozycji Pasąuala da Rote-lla, da­
lej dwie nowości F. Golonna: „Beatrice Cenci" 
(libretto Carlo Bonapace'go).

ORYGINALNA SZTUKA NORWESKIEGO 
FISARZA. W  teatrze Centralnym w  Oslo ode­
grano sztukę pisarza no-rwe siki ego JeTzego 
Brochmana nod tytułem: „Podnosi się kurty­
na". Założenie jest niezwykłe: młody literat, 
którego dzieła cieszą się powodzeniem, popa­
da w zwątpienie, czy twórczość literacka jest 
istotnie życiem i  zamiast pisać, postanawia 
przeżywać życie... W  fen siposób zaplątywa 
się w  szereg przygód, które dają mu przeżyć 
prawdziwy dramat. Bohatera grał Drangsholt, 
bohaterkę Ada Ftgede- Nissen, siostra znanej u 
ńas z filmu Aud Egede-Nissen.

DzP«t* ^ o s p n d a rc z ip
D o n io sł^ c  Danzum ienia gosood.
francusko-amerykeńskiego 
dla światowej gospodarki.

Konfilikt, który wybuclił z początkiem wrześ­
nia między Stanami Zjednoczonenn Ameryki 
Północnej, a Francją na tli podwyższenia ceł, 
co nastąpiło w  konsekwencji zawarcia umowy 
handlowej francusko-niemieckiej zbliża ,"ię ku 
likwidacji. Wirońcu po siedmiokroinej wym ia­
nie not, przęciwnicy znaleźli podstawy do za 
warcia porozumienia. -Nie jyr-zechodząc szcze­
gółowo wszystkich etapów konfliktu mo/na z 
radością stwierdzić, że mimo niezwykletio pud- 
niecenia umysłów z  obn stron, uniknięto woj­
ny celnej, mimo, że szczególnie w  Sianach 
Zjednoczonych zainteresowani w Polityce ceł 
ochronnych Tepuhlikanie stojący u steru rzą­
dów' czyn ili wysiłki, by doprowadzić do osta­
teczności ii przy icj sposobności przeforsować 
żądania nowych ceł ochronnych.

W  ciągu kilku ani wydawało się, że wmjna 
celna jest nieunikniona. Miało to miejsce 
wówczas, ‘kiedy najwyższy urząd celny Sta­
nów Zjednoczonych popełnił tę niezręczność, 
że w czas-ie dypl oma tycznych rozmów podniósł 
cła -na niektóre towary francuskie. Jak zresztą 
następnie stwierdzono, również po stronie 
francuskiej podwyższenie to było jedynie czy­
sto technicznem posunięciem pnzedsięwzięte-m 
jedynie w  nieodpowiednim momencie.

Kiedy ominięto jednak te Scyllę i Charybdę 
zwolna ale stale zaczęto się zbliżać do kom­
promisowego załatwienia A  wnęc nawiązano 
bezpośrednio rokowania nad stworzeniem pro­
wizorium. oparłem na tych podstawach, że 
Franc a dla towarów Stanów Ziednoczonych 
przywraca stan z przed ostatniej zwyżki ceł, 
z wyjątkiem nowych ceł minimalnych, o ile są 
one -wyższe, niż swego czasu obowiązujące dia 
towarów amerykaifekiich, gdyż wów-czas 'wcho­
dzą one w  życie Oznacza to, że dla tyc-h o- 
znaczonych artykułów Ameryka i Niemcy frak 
tnwane s:) jednakowo i* to korzystniej, aniżeli 
inne pozostałe państwa. Wzajemne świadcze­
nia Stanów Zjednoczonych polegają na tem, że 
zobowiązują się one poddać rewizji stawki cel­
ne ula niektórych specyficznie francnckich to­
warów eksportowych, ażeby stwierdzić; czy 
nie jest możliwe obniżenie odnośnych stawek 
celnych, w  ranlach obowiązującego ustawo­
dawstwa celnego. W  dalszym ciągu Stany Zje­
dnoczone 'zastanowią się -nad rew izją przepi­
sów po!icyijno-we-terynaryjnó‘ch, celem złago­
dzenia obowiązujących w  te, dziedzinie trud­
ności przywo-zowych.

Skóro tylko osiągnięte zostanie porozumie­
nie prowizoryczmei,J rozpoczną się przygotowa­
nia do zawarcia definitywnej nmowy handlo­
wej, co jednak oczywiście 'wymagać będzie 
dłuższego okresu czasu, gdyż związane z te-m 
będą różnego rodzaju prace, drobiazgowe n dłu­
gotrwale. I tak na zaproszenie Francji ma za­
cząć obradować komisja taryfowa, która zba­
da koszta produkc.ji tvaż-nfch towarów, co do 
których Francja żąda obniżenia taryfy celnej, 
w  szczególności towarów tekstylnych, jedwa­
biu i kosmetyków. Badania te mają -na celu 
dostarczyć -dowodów, że francuskie ceny ekspor 
towe nie są cenami dumpingowemu i że obec­
ne amerykańskie stawki celne nie sloją w ża­
dnym stosunku do fco-sztów produkcji

Patrząc z -perspektywy, uważać można, że 
ten obrót, jaki sprawa konfliktr francusko-a- 
merykanskiegc przybrała statnic, jest dużym 
sukcesem Francji, której udało się mrcmirj

Amerykę do poważnych komcesyj. dzięki umie­
jętnej obrome swojego punktu widzenia.

Jest to z punktu widzenia gospo-aarki euro- 
'oejskiej niezwykle pomyślne zdarzenie. Do­
tychczas stosuink\ iiandlowo-ipolityczne ukła­
dały się w  ten sposób, że państwa europejskie­
go kontyngentu, a wraz z niemi i k-a-ie innych 
części świata, odgrywające poważniejszą rolę 
w  światowym handlu, były dość ściśle zwią­
zane międz^ sobą systemem układów zawiera­
nych na zasadzie nniwiekszego uprzywilejowa­
nia i podobnych porozumień. Dzięki temu 
istniała nadzieja, źp po opadnięciu fali pro- 
lekcjonistycziiiej , nastąpi .stopniowe obniżenie 
cel -przez wzajemne koncesje w ramach 
wzmiankowanych ulkiadów. Zaaieua j- araL 
poza wymienienemi państwami tały dotych 
czas obr wielkie mocarstwa gospodarcze anglo­
saskie, które ze wz-g-lędów zasadniczych od­
rzucały wiszelkie obniżenia, ceł w  d-odze umów, 
oraz wszelkie umowne porozumienia celne. —  
Jednak z dmgiej strony korzystały na podsta­
wie umów, opartych na klauzuli -największe­
go uprzywilejowania w  drodze lodnostromnego 
przywileju z umownych zniżek celnych innych 
państw.

Obecnie Siany Zjednoczone w w ołu ją  sie w  
jednej ze swoich not na orzeczenia genew­
skiej konferencji gospodarczej, tyczącej klau­
zuli największego uprzywilejowania i zobowią­
zują się poczynić Francji poważne ulgi celne 
w  przyszłych rokowaniach. Z jednej strony 
jest to poważnym sukcesem moralnym genew­
skie] Konferencji Gospodarczej, z drugiej zaś 
strony doniosłym następstwem konfliktu cel­
nego na terenie światowej gospodarki. Miano­
wicie można mieć nadzieję, że pierwsze lody 
zosteły przełamane i że przynajmniej jedno z 
wielkich mocarstw a-nglo-isa-skich czuje się 
sklunnem do dalszego obniżenia ceł w Później­
szych umowach handlowych i stopniowego do­
stosowania własnego systemu celnego, zw a l­
czanego zresztą niejednokrotnie -nawet w  włas­
nym kraju do systemów celnych innych 
państw Byłby to kroik o podstawowe-m zna­
czeniu, mi-mo że można się obawiać, że wyso­
kość amerykańskich ceł na towary, która nie­
jednokrotnie dochodzi do 60— 60 a nawe-t 80 
proc. wartości towarów, nie będzie mogła w 
poważniejszych i znośnych rozmiarach prędko 
być zredukowaną.

Tak w ięc zawarcie umowy handlowej fran­
cusko-niemieckiej wyw iera skutki odnośnie do 
Stan Zjednoczonych wciągając je w  orbitę sy- 
tstemu handlowo-politycznego Europy zacho­
dni q, może początkowo nawet po części worew 
ję-j woli. Definitywna zmiana stanowiska Sta­
nów Zjednoczonych w  -k erunku coraz liberaL 
niejsze-go tratotowani-a polityki handlowej za­
granicznej, byłaby równoznacznem z czasem, 
z pchnięciem życia oospodarczeao świata w 
nowym kierunku zespolenie gospodarczego, ku 
któTtmu idzie on wbrew wszelkim przeciw te­
mu przemawiającym chwilowo pozorom.

 o§o-------

Kronika e ko n o m iczn a.
SPRAWA ZLIBERALIZOWANIA PRZEPT-

s ó w  p a s z p o r t o w y c h ,  zwraszcza dia celów
gospodarczych,' która ostatnio w  związku z 
uzyskaniem pożyczki 'stała się aktualną, po­
winna być -wznowiona W  sprawie tej sfery 
oficjalne zajmują w dalszym ciągu stanowisko 
ńie-przvchvliie.

NOW A POLSKA KONCESJA W  > ItOSJI. 
W, końcu wrześni; r. b. natątpiło wniesienie

Rp. Akc. Częstochowskiej Fabryki W yrobów 
Oelulojdowych do rosyjskiego rejestru przed­
siębiorstw zagranicznych. F irma powyższa o- 
trzymała koncesję na wyrób celulojdu, gaiali- 
tu i rogu sztucznego, grzebieni, guzików, za­
bawek, szczotek do zębóu i t. p., óbejmujfc 
fabrykę „Krasnaja Priadilnia“  w  Leningra­
dzie.

KONSUMCJA POLSKIEGO WF.GLA W  AU- 
STRJI WZROSŁA. SDotrzebowanie węgla Z 

kopalń polskich w  miesiącu październiku wzro­
sło, jakkolwiek z powodu nienormalnej ciepło­
ty dowozy z Polski nie osiągnęły możliwej w  
tej porze roku wysokości. Wprowadzone z 1 
października podwyżki cen pozostały bez ujem­
nego wpływu na zbyt. Sytuacja wagonowa w 
październiku była zupełnie zada wal niającą, ni. 
mo kampanji cukrowej, głównie dzięki wpro­
wadzeniu (od 13 października) kontyngen-tu 
pociągów węglowych między Austrją a Pol­
ską, ziożony-ch z 2000 wagonów; ponadto wpły­
nęło korzystnie udzielone w  tym roku zezwo­
lenie na ładowanie do W iedria  także 30-io 
tonowych wagonów. Zwyżka ceny na koks 
wchodzi w życie ł-go b. m

ZASTÓJ W  AUSTRIACKIEJ DZIAŁALNO- 
SCI ZAŁOŻYCIELSKIEJ. W austriackiej dzia­
łalności założycielskiej nastąpił zupełny za­
stój. W e wrześniu nie załozono ani jednej spół­
ki akcyjnej, a podwyższenia kapitału akcyj­
nego osiągnęły kwotę 810.000 wobec 2.1 mi., 
w  sierpniu, a 19.36 milj w  lipcu. Co -do spó­
łek z ograniczoną, odpowiedzialnością, zano­
towano tyiho siedem nowozałożonych, a pod­
wyższenia kapitału wynosiły w tym dziale 
tylko 13.000 wobec 2.76 miljonów szylingów 
w  fipcu.

EKPORT Z GÓRNFGO ŚLĄSKA NA W Ę- 
GRY. Założone ostatnio w  Budapeszcie Po­
wszechne Towarzystwo Obrotu Towarowego 
pertraktuje o nawiązanie stałego kontaktu po­
między Węgrami a górnośląskim przemysłem 
węglov/ym i hutniczym. Interesujący jest skład 
rady naczelnej tego towarzystwa, do której 
wchodzą najpoważniejsze osobistości ze świa­
ta politycznego, arystokratycznego, finanso­
wego i naukowego W ęgier. Prezesem rady 
jest Zoltan Johelfalussy, były minister i gu­
bernator Fiume, wiceprezesem hr. Aleksander 
Staray, przedstawiciel wielkich agrariuszów, 
dyrektorem Franciszek Stejskal, przedstawi­
ciel wielkiego przemysłu. Oprócz tego wnho- 
dzą do rady Leopold hi Zichy, członek Izby 
W yższej, Gabor TJgron, były minister spraw 
zagranicznych, dr. W . Geer, prezydent naj­
wyższego sądu węgierskiego, ar Eugenjusz 
Rewesz, bankier, oraz dr. Bela. Kenez, dzie­
kan uniwerystetu i . poseł do parlamentu.

PRASA HOLENDERSKA 0 SYTUACJI GO- 
SPODARCZEC POLSKI. Poważne prowincjo­
nalne pismo holenderskie „Nieiiwmsblad van 
hot Noorden" zamieszcza artykuł, który wska­
zuje; że nigdzie położenie gospodarcze nie by­
ło tak trudne, jak w  Polsce, pomimo to ;ed- 
dnak, gdy inne kraje dokonywują odbudow-y 
przy pomocy Ligi Narodów, Polska odbudo­
wuje się samodzielnie. Artvkuł zwalcza błęd­
ne opmje, jakie zwykle krążą o Polsce i ,  wcho­
dząc w  niektóre szczegóły ekonomiczne, stwier­
dza,, że rozwój ekonomiczny utrudnia najbar­
dziej położenie polityczne. Autor powiada, że 
Poi-ska zmuszora jest prowadzić c.chą walkę 
ekonomiczną z Rosją i  iz Niemcami na podło­
żu politycznem.

Zbijając pesymistyczne konkluzje o położe­
niu ekonomicznem Polski, jakie Dojawiły się 
przed kilku miesiącami w  „Econormsh Sta- 
tistiąue Berichte" pióra dr. Kerschagle z W ie­
dnia, artykuł przewiduje barazo szybki rozwój 
gospodarczy Polski i w zyw a eksporterów ho­
lenderskich do bacznego 'zwracania uwagi na 
możliwości rozwoju stosunków z Polską.

POLSKIE PAPIEROSY DO ANGLJI. Dzięki 
zabiegom p. Berrarda Hausnera. radcy han­
dlowego poselstwa polskiego w  Londynie, zo­
stały nawiązane handlowe pertraktacje pomię­
dzy Polskim monopolem tytoniowym a jedną 
z najpoważniejszych firm tytoniowych w  Lon­
dynie, w  sprawie importu do Anglji monopo­
lowych uapierosów polskich. Dostarczone tytu­
łem próby papierosy P. M. T. do Londynu pod­
dane zostały fachowej analizie, przyczem uzna 
no, że wyroby tę są tak dobre, iż są wszelkie 
szanse dojścia do zawarcia umowy i impor­
towania do Angiji większych 'ilości naszych 
wyrobów tytoniowych.

ROPA Z  W ĘGLA NA RYNKACH HANDLO­
WYCH. Według doniesień „Boersen Couiier", 
trust barwników anilinowych (I. G. Farben- 
Industrie) ma w najbliższym czasie wymiśaifi 
na rynek syntetyczne proaukty naitowe. Za­
warte umowy opiewają na 120.00U ton tych 
produktów, które maja być dostarczone jesz­
cze w  r. b. oraz na 300.000 ton na rok przy­
szły. Geny maja być niższe od cen rynko­
wych Koleje niemieckie Drzyeotowały już 
specjalne taryfy dla przewozu syntetycznych 
produktów naftowych.

Ze sp o rtu .
Skandaliczna ekspedycja nolikich a tle tó w  
na m istrzostw a Eu ro p y  w  Budapeszcie.

Jak już pisaliśmy, w  d® 3— 6 bm odbywały 
się w Budapeszcie doroczne zawody cieżkoat- 
letyczne zapaśników-amatorów o mistrzostwo 
Europy. Po raz pierwszy w  tym roku Polski 
Związek Atletyczny, mający swą, siedzibę w  
Katowtoach, zdecydował się na wysłanie pol­
skiej ekspedycji, co umożliwiła, mu w  wielkiej 
mierze pomoc niaterjalna, której udzieliły mu 
województwo ślą-kie (1006 zł.), Państw. Urząd
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Pfterwsząi śnieć w Krakowie.
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A st. fot. „ Ś w ia t o w id a "  aa pi. kra j .  „A lfa ". 

P lanty krafawsikje posiadają o każdej pcwze roku swój nieziwykły swoisty urok. Szczególnie pięknie 
przedstawiają się, gdy śnieg okryje srebrzystym puchem gałęzie dnzew i krzewy na klombach. 
R ycina nasza przedstawia jeden z najpiękniejszych zakątków plant, około kościoła śiw. K rzyża

w pierwszej szacie śnieżnej tego roku.

Wveh. Fiz. i  W ydział Propagandy M. S. Z. 
(3.000 zl.).

Skład polskiej ekspedycji stanowili kierow­
nik drużyny mistrz Władysław* Pytlasiński z 
Warszawy oraz delegaci Polskiego Związku 
Atletycznego wiceprezes p. Matlok, sekr. Ga­
łuszka Wilhelm i (kapitan związkowy p. Fiegel 
oraz zawodnicy: Moczko (Cr. Śląsk (waga ko­
gucia). Ziółkowski (W arszawa, waga piórko­
w a), Bła&zczyca (Górny Śląsk (waga lakka), 
Zeug (G. Śląsk, waga średnia), Gałuszka Jan 
(G. Śląsk, waga półciężka) i Cieniewski (W ar­
szawa, iwaga ciężka).

Jak jest widoczne ze -Składu ekspedycji, do 
mistrzostw dopuszczono tylko samych mi­
strzów Polski na rok bieżący za wyjątkiem je­
dynie Cieniewskiego w  wadze ciężkiej oraz 
Zeuga w wadze średniej. O ile jednak w yzna­
czenie Cieniewskiego motywowane wynikiem 
zawodów eliminacyjnych, o tyle wyznaczenie 
Zeuga w  miejsce Jaworskego (Kraków), mistrza 
Polski w  wadze średniej, który wyszedł do tego 
zwycięsko w  rozgrywkach eliminacyjnych, na­
stąpiło samowolnie! Jaworski został nadto po­
wiadomiony, iż jest desygnowany na mistrzo­
stwa Europy i odebrano od niego uroczyste sło­
wo hwroni, zobowiązujące go do sumiennego 
treningu.

Mimo to tcapMam związkowy p. Fiegel w y ­
znaczył Zeuga z Górnego Śląska i cała ta eks­
pedycja warszawsko-górnośląska ruszyła w 
drogę do Budapesztu, gdzie w  każdej wadze 
rrtiał walczyć o (mistrzostwo Europy jeden za­
paśnik polski. To, co nastąpiło na miejscu za ­
wodów, było jednym skandalem! Rozpoczęło 
się od tego, iż protegowany przez kapitana 
związkowego Zeug wogóle nie został dopusz­
czony do zawodów, ponieważ Okazało się, iż 
nałeży do wagi półciężkiej, a nie średniej, do 
jakiej go Polski Związek Atletyczny zakwalifi­
kował. Wobec tego Zeuga zupełnie słusznie nie 
dopuszczono do zawodów, a sport polski za­
paśniczy pozbawiony został w ten sposób swe­
go, jedynego reprezentanta w wadze średniej!

Przykro także odbiło się mianowanie b. za­
wodowego atlety p. Pytlasińskiego kierowni­
kiem polskiej ekspedycji zapaśniczej amator­
skiej, przeciw czemu wypowiadali się bardzo 
ostro przedstawiciele międzynarodowej Federa­
c ji Atletycznej, dając do zrozumienia, iż ten 
krok Polskiego Związku Atletycznego jest w  
ich kołach bardzo żle widziany Następstwem 
tego było to, iż p. Pytlasińskiego, jako zawodo­
wego zapaśnika nie dopuszczono do „jury“  i 
polscy atleci nie mieli żadnego oparcia w ko­
misji sędziowskiej. Również i opieka nad na­
szymi zapaśnikami była nieudolna, czego na­
stępstwem była ich słaba forma i ustawiczne 
skargi na złe odżywianie itp. ■

Następstwa tych nieudolnych ! protekcyj­
nych pociągnięć organów Polskiego Związku 
Atletycznego były bardzo przykre i  w yraziły 
się one w  osłabieniu polskiej drużyny przez 
skreślenie z lis ty  zapaśników Zeuga i słabych 
wyndków naszych 'zapaśników (którzy zajęli 
przedostatnie miejsce w  turnieju po Turcji bez 
żadnego punktu), oraz w  nieTozpatrywaniu in- 
terwencyj p. Pytlasińskiego, kierownika pol­
skiej ekspedycji. \

Fakty powyższe dowodzą zupełnej nieudol­
ności ^kompetentnych" organów Polskiego Zw. 
Atletycznego, które nawet zamedbnją tak kar­
dynalny obowiązek przed mistrzostwami Eu­
ropy, jaik odważenie zapaśników, celem zakwa­
lifikowania ich do odpowiednich wag. Całe 
przeprowadzenie tej ekspedycji wygląda tak, 
ja.kby odpowiednim czynnikom zależało raczej 
bardziej na odbyciu przyjemnej podróży do 
Buda-pesz-tu, niż na osiągnięciu zaszczytnych 
wyników przez naszych zapaśników. Tu pod­
kreślić jeszcze musimy, .iż na 6, Względnie 5 
zapaśników z powodu skreślenia jednego z li­
sty. wypadło aż 4(1) „delegatów i opiekunów" 
z Polskiego Związku Atletycznego!

W  następstwie tego, sumy wydane przez 
województwo śląskie, PUWF i M. S. Z. poszły

na marne! Odpowiedzialne czynniki winny 
być w danym wypadku pociągnięte do odpo- 
dzialności!

P T i a  n o ż n a  w  k r a j u  i z a g r a u c ą .
Stanisławów. Puhar wędrowny ufundowany

przez magistrat zdobyła w  tym roku ,,Rewera“ . 
Drugie miejsce zajęła „Stani.sławowja", która
otrzymała dyplom. „Stami-sławowja" tak pręd­
kie poczyniła postępy, że była nawet kandy­
datką dó pierwszego miejsca.

Wiedeń, 17 listopada. Z okazji święta pań­
stwowego odbyły się onegdaj następujące za­
wody piłkarskie o mistrzostwo: Admira— Sim- 
meri-ng 10:1! (6:1), Rapid—  F. A. C. 6:3 (3:3). 
Zawody towarzyskie Sportclub— B. A. C. 6:4 
(3:1), WACSaebaria (Staina-nmnge-r 4:2 (1:1).

Graz. W AC (W iedeń)— G. A. K. 4:1 (1.1). 
Zasłużone zwycięstwo drużyny wiedeńskiej, w 
której wyróżnili się R ilek , W alzhofer i Loh- 
renz.

Bratysława. Wacker (W iedeń)— Bratis!ava 
5 :0  (2:0).  0------

DUCHOWNY Z 4MIERZA PRZEPŁYNĄĆ KA 
NAŁ LA MANCHE. W ikary par. w  Jersey, Her­
bert Quarrie, zgłosił zamiar przepłynięcia w 
najbliższym czasie przez kanał La Manche, 
ahy w  ten sposób ąyskać środki .materialne na 
dokończenie budowy kościoła św. Andrzeja w 
Jersey. Quarrie jest znanym w  Anglji spo-r-ls- 
menem i cieszy się niezwykłą sym.ptają, wśród 
mieszkańców pa.ra.fji, oczekujących z niecier­
pliwością tej nowej sensacji sportowej.

WYJAZD POLSKICH EOKSERÓW DO Ł O T ­
W Y. Robotniczy K. S. „Skra" (W arszawa), 
wysyła na międzynarodowe zawody bokser­
skie w  dniach 26 i 27 bm. w  Rydze dwóch 
swych bokserów Głowackiego i łla.bierę.

Kra^eu śm ie rc i.
W  (ych dniach wygłosił przez krakowską ra­

diostację prof. Dr. J. Reinhold odczyt p. t. „Kara 
śmierci, argumenty pro i  contra".

Toik m yśli tego wykładu był następujący:
Z chwilą, gdy Polska przystępuje do stworze­

nia i nadania sobie nowego kodeksu karnego, w y ­
lania się dla ustawodastwa polskiego m iędzy in- 
nemi, jako jedno z najważniejszych zagadnień —  
pytanie, c zy  należy karę śmierci zatrzymać lub 
też usunąć. N ietylko u nas, ale i w  całej Europie 
środkowej, . w Austrii, 'Niemczech, Szwajcamji, 
gdzie przygotowują, reform y prawa karnego, odżyła 
walka o usunięcie kary śmierci, walka, obfitują­
ca w bogatą i piękną literaturę, na którą złoży ły  
się prace n ietylko prawników, ale i filozofów , 
publicystów, moralistów i t. d.

W  przeciągu krótkiego c/zasu, stojącego mi do 
dyspozycji, pragnę najogólniej zaznaczyć argu­
menty z przeciwników kary śmierci, t. zw. aboli- 
cjonistów i zwolenników tej kairy.

Otóż najważniejszy i najistotniejszy argument 
przeciwników kary śmierci opiera się na m ażli- 
ści pom yłki sądowej i na nieodwołalności i nie- 
■wygradżalraości kary śmierci. Zaprawdę nietylko 
laicy, ałe i prawnicy (sędziowie) nie zdają sobie 
ja-sm-o sprawy z rozm iarów i z częstotliwości om y­
łek sądowych. Z reguły każdy inteligentny czło­
wiek chętnie przyizma, że .wieki średnie z ich pro­

cesem inkiwizacyjnym i z ich wadliwym ustro­
jem sądowym, stanowiły epokę omyłek sądo­
wych, ale dla obecnych czasów przyjmuje m oż­
ność omyłki sądowej za tak minimalną, że prawie 
ze względu na swój wyjątkowy charakter nie za­
sługuje na uwagę. W  rzeczyw istości jednak już 
pobieżne zapoznanie się z literaturą niemiecką, 
czy francuską, rejestrującą om yłki sądowe 
w  współczesnych państwach kulturalnych, prze- 
komf nas, że mimo stworzenia gwarancji spra­
w iedliwego wyroku w procedurze karnej, mimo 
postępowania jawnego i bezpośredniego, omyłki 
sądowe są nietylko stosunkowo bardzo częste 
i liczne, ale, niestety, muszą się ciągle zdarzać. 
Źródła omyłek sądowych płyną, niestety, wielu 
strumieniami. Przedewszystkiem nie wolno za­
pominać o tej trywialne, prawdzie, że ludzie 
i ich urządzenia są niedoskonale, ża zatem i w y ­
m iar sprawiedliwości z natury rzeczy nie może 
być doskonały. \Y szczególności w sprawach 
większych, w sprawach o zbrodnie zagrożone karą 
śmierci —  zbrodnia wywołuje u wszystkich, a za 
tern i u urzędników prowadzących śledztwo, 
wzburzenie, oburzenie moralne, chęć jak najszyb­
szego wykrycia sprawcy, te wszystkie czynniki 
•uczuciowe górują nad chlodnem i rozważnem szu­
kaniem prawdy i mogą w znacznej m ierze przy­
czyn ić się do sprowadzenia śledztwa na mano­
wce. Do feigo dodać n-a'eży przem ożny wpływ 
prasy, zajmującej się chętnie senzacyjnemi spra­
wami i notującej każdy, choćby najbardziej fan­
tastyczny szczegół, a ’ afwo zrozumiemy, że i tą 
drogą łatwo może się utrzymać fa l»z  w miejsce 
prawdy. Nieraz też fałszywe poszlaki posłużyły 
•i służyć mogą do zbudowania dowodu w iny, któ­
ry  prowadzi do fatalnej omyłki sądowej. Nadio 
•nie należy zapominać o niedoskonałości t. zw. 
•środków dowodowych, któremi są z reguły przy­
znanie, zeznania świadków i orzeczenia .znawców. 
Co do przyznania, tr, dziś nie uważamy go już, 
podobnie 'jak w  wielkaeh średnich, zą najcelniej­
s zy  środek dowodowy (regijia provationum), ale 
psychika sędziego jest, niestety, jak psychika każ­
dego człowieka, tak nastawioną w kierunku w i­
ny, że wianzy się oskarżanemu, gdy się przyznaje 
do czynu, a nie w ierzy mu się, gdy się w in y  w y ­
piera. A jednak z różnych pobudek obwinieni lub 
oskarżeni pnzynają się i to dość często, do czynu, 
którego nie popełnili. Dla ilustracji przytoczę 
przypadek z niedawnej przeszłości, ■ w zię ły  z ju- 
dykafury sadu krakowskiego. Szesnastoletnia pa­
sierbica Jama Gawędy, źle przez niego traktowana, 
znika bez śladu. Po pewnym ozasfr powstaje po­
dejrzenie, że brutalny ojczym  zamordował pasier­
bicę, by przyw łaszczyć sobie jej majątek. Siedmio­
letnia s i Optra zaginionej zeznaje szczegółowo, 
w  jaki sposób Gawęaa. wespół z jakimś sąsiadem, 
zamordował pasierbice. Sąsiad przeczy wszystkie­
mu; Gawęda przyznaje się przed żandarmem. Na 
rozprawie głównej odwołmie swoje przyznanie, 
twierdząc, że je żandarm biciem  i groźbą w ym u­
sił. W ó jt zeznaje, że żandarm zapewniał nadto 
Gawędę, iż  mu n.ic n,ie grozi, gdyż czyn popeł­
nił przed trzema laty. Siedmioletnia siostra od­
mawia zeznań przed sądem. Mimo to, Gawęda 
zostaje skazanym za zbrodnię morderstwa na karę 
śmierci. Po roku zaginioną odnajdują w dalekiej 
wsi, uciekła z domu ojczyma, -nie mogąc zmieść 
jego znęcania się nad nią.

Co do świadków, to obok świadków zeznają­
cych śwM-nrrne fa łszyw ie, IsTnieje o wiele w ię ­
cej świadków, zeznających fa łszyw ie w dobrej 
w ierze. Jak wiadomo świadek zeznaje o swych 
spoistnzeżeniach, na które składają się wrażenia 
zm ysłowe i operacie logiczne, wnioskowanie, 
kombinowanie i t d. Że z-mysly często zawodzą, 
jes-t rzeczą jasną; niemniej oczyw istą jest. że 
oparte na tych wrażeniach zm vftow vch  spostrze­
żenia mogą i musza hvć błędne. W szelako im 
świadek jest mniej inteligentny i mniej krytycz­
ny, temba-rdzioj stanowczo i tern kategoryczniej 
zeznaje o swoich spostrzeżeniach, nie_ przypusz­
czając nawet możliwości omyłki w jednym łub 
drugim szczególe. Do tego przyłączą sie okolicz­
ność, że świadek nrzy dzisiejszej procedurze k il­
kakrotnie przesłuchiwany przez władze bezpie­
czeństwa, przez sędziego śledczego i na rozprawie 
głównej, nieświadomie i mimo woli m iesza ze 
szczegółami, które stanowią jego własność ducho­
wą szczegóły, na które zwracają mu uwagę swemi 
pytaniami organa, prowadzące śledztwo, lub 
szczegóły pochodzące od innych świadków, z któ­
rym i się styka w budynkach policji i sądu, tak, 
że ostatecznie w  najlepszej wierze pomija pewne 
szczegóły, akcentuje inne i w ten sposób przy-

ćmiewa pierwotny obraz, może Dardziej zgodny 
z rzeczywistością.

W reszcie orzeczenia znawców, czy z zakresu 
medycyny, techniki lub fotografii, z natury rze­
czy opierają się na chw ilowym  stanie wiedzy, 
któiry jest zm iennym. Ilu już przestępców uzna­
no przed pięćdziesięciu laty za zdrowych, któ­
rych współczesna psychjatrja niewątpliw ie uzna­
łaby za umysłowo chorych. Nadto orzeczenie zna­
wcy jest wyrazem jego indywidualnego zakresu 
dośw-iadczeń, tak, że djametralnie wręcz przeci­
wne orzeczenia znawców co do istotnej kwestii ’

*

bynajmniej nie należą do rzadkości.
Jeżeli się tedy zgodzim y na to, że om yłki są- 

dowe są częste, a ich źródła liczne, to już tu 
znajdujemy najwaLmejszy argument przeciw k a - ' 
rze śmierci.

Nadto należy uwzględnić tę okoliczność,, że ka­
ra śmierci ma charakter transcendentalny i że 
stosowanie skutku prawnego transcendentalnego 
nieskończonego czynu empirycznego skończonego, 
jest niewspółmierne i nieuzasadnione. Pom i­
jam okoliczność, że kara śmierci, jako z reguły 
bezwględnie zagrożona, nie dopuszcza in dyw i­
dualizacji czynu przez sędziego, a przecież nie­
raz zacho-diz: w ielka różnica m iędzy morderstwem^ 
a morderstwem.

Wkońcu najważniejszy argument przeciw karzeł 
śmierci płynie z przekonania, że na przestępstwo, 
obok czynników' indywidua-lnych, składają się 
i czynniki społeczne, ekonomiczne, milieu spraw­
cy, jego ' zaniedbane wychowanie, że więc obok 
w iny indywidualnej można w pnzypadku zbrodni 
mówić i o w inie społecznej. Ta podzielność w iny 
już wystarcza, by uzasadnić , wykluczenie kary 
śmierci.

Natomiast zwolennicy kary -śmierci argumen­
tują, że kara śmierci jesl środkiem karnym ‘ par 
excellen-ce odstraszającym i że nie należy się 
go zrzec w  walce z najbrutalmejszyini przejawa­
m i przestępczości. Wobec wykluczenia jawności 
egzekucji, chodź, tutaj, oczywiście nie o odstra­
szenie przez wykonanie kary, lecz o odstraszenie 
przez jej zagrożenie. Otóż psychologicznie stw ier­
dzoną rzeczą jest, że zagrożenie karą nie działa 
jako motyw na przestępcę w chw ili popełnienia 
czynu, lecz przestępca w tym momencie wręcz 
wyklucza możność wykrycia i możność kary. 
Zresztą niektórzy przestępcy, działający z tak 
zwanych wyższych motywów, jak politycznych 
i religijnych, w-ręcz życzą sobie kary śmierci; 
jako aureoli męczeństwa (anarchiści, Luccheni, 
Bresci). W reszcie historja uczy, że im okrutniej­
sze kary stosowano, tem hrutalniejszą była prza- 
stępcz-ość, która nietylko, n. p. w wiekach śred­
nich, gdzie stosowano karę śmierci i za kradzież 
w  drugim lub trzecim wypadku popełnienia, za 
włóczęgostwo i żebractwo, nietylko me malała, 
ale bujnie się krzewiła. Wkońcu nietrafność i bez­
zasadność argumentu zwolenników kary śmierci, 
że kara, ta stanowi akt obrony koniecznej ze 
strony państwa, wynika już choćby z prostego 
stwierdzenia, że państwo, karząc przestępstwo, nie 
broni się na ślepe i pod wpływem  uczucia stra­
chu i t. p., lecz zwalcza je spokojnie i racjo­
nalnie.

W  dziedzinie zjawisk społecznych walka o pra­
wdę i postęp nigdy nie przybiera form y linji pro­
stopadłej, lecz raczej limji zygzakowatej. Zdarza­
ją się wykolejenia i wstnząśnienia które jednak 
bieg •p-ńawdy 1 postępu tylko na krótki czas prze­
rywają. N ie powinna nas zm ylić n. p. okolicz­
ność, że W łochy, które wystaw iły Beccaru pomnik 
z napisem, w yjętym  z jego dzieła: „Jeżeli wyka­
załem, że kara śmierci nie jeet ani pożyteczną, 
aini konieczną, to wygrałem  sprawę ludzko­
ści", —  ohecni“  idąc za wołaniem -chw ili i jedno­
stki. przywracają karę śmierci. Znikła kwalifiko­
wana kara śmierci w formach najbrutalniejszych, 
jaik pa-lenie żywcem, wbijanie na pal, darcie pa­
sów, lopieinie i t. d., znikła z małemi wyjątkam i 
(Francja) publiczna forma egzekucji. Uzasadnioną 
jest teraz nadzieja, że w  niedalekiej przyszłości 
i kara śmierci, to mordowanie na zimno, połączo-. 
ne z ceremoniałem (tuer avec ceremonies, Mcm- 
tai-ene) zniknie z kodeksów kulturalnych państw.
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